NASZE ABC 


Demarche mocarstw 
w Beriinie 

Miarą zaniepokojenia mo- 
carstw zachodnich rozwojem sy- 
tuacjj w Gdańsku jest jedno- 
brzmiąca interwencja 4Awzlji i 
Francji w Berlinie w sprawie wy- 
stąpienia prez. Greisera. Po świe- 
żych uchwałach Rady Ligi Naro- 
dów, powierzających Polsce za- 
danie zlikwidowania zatargu po- 
między Wolnem Miastem a Wy- 
sokim Komisarzem Ligi, po usta- 
nowieniu specjalnego komitetu 
3-ech, który'ma czuwać nad roz 
wojem wypadków, po głosach 
prasy i zapytaniach w angielskiej 
Izbie Gmin, nowy to dewód, że 
Europa patrzy na sytuację pu- 
ważnie i tym razem nie chce już 
dopuścić do zaskoczenia. 

Bo to przedewszystkiem ozna- 
cza wspólny krok Anglji i Francji 
w Berlinie. Ma on podkreślić, że 
tym razem stanowisko obu mo- 
mocarstw jest całkowicie zgodne 
i ostrzec Niemcy, aby nie liczyły 
na rozbieżność zdań, która tak 
wyraźnie się zaznaczyła po zer- 
waniu pzez Niemcy Locarna i 
tak im dopomogła do wybrnięcia 
z naprężonej sytuacji bez uronie- 
nia choćby jednego piórka. Od- 
powiedź niemiecka. w miarę uspo 
kajająca, choć dość wykrętna, 
świadczy, że w Berlinie ostrzeże- 
nie zrozumiano i stracono ochote 
do „wnoszenia zamieszania do 
sytuacji międzynarodowej”. Przy 
najmniej na razie. 


A miano widocznie w Paryżu i 


Londynie informacje bardzo nie 


pokojące, skoro zdecydowano się 
na tak poważną formę ostrzeże- 
nia. I poczuwano się "w specjal 

nej odpowiedzialności. Słusznie. 
Jeżeli bowiem dziś nad Europą 
wisi niepewność jutra, to wina za 
to spada w dużej części na nie- 
zdecydowanie, niejasność i nie- 
pewność polityki wielkich mo- 
carstw. Ona to najbardziej za- 
chęca Niemcy do prób stwarza- 
nia coraz to nowych faktów  do-. 
konanych. . i 

Ale stwierdzając tę odpowie- | 
dzialność, bynajmniej nie chce- ; 
my przez to zamykać oczu na od- 
powiedzialność inną, nam znacz- | 
nie bliższą. Jeżeli istotnie woj 
Gdańssiem wisi groźba zamachu 
stanu, jakby to wynikało z zanie- 
pokojenia zachodu, to Polityka 
polska nie jest tu również bez 
winy. Nie  ckreślilismy bowiem | 
dokładnie granicy, do której Się- 
ga wobec Gdańska nasza cierpli-; 
Wość. Miękkie niemal zaci:ęcają- 
ce stanowisko wobec „Gleich- 
schaltung* Gdańska, ustępiiwość | 
wobec szykan i gwałtów, pakto- 
wanie bez końca i bez rezultatów, 
— wszystko to stworzyło pozory, 
które mogą być tłómaczone jako 
bądź objawy słabości, bądź braku 
dostatecznego _ zainteresowania. 
Nadeszła i dla polityki polskiej 
pora, kiedy jasno i wyraźnie trze 
bą określić swoje stanowisko. Po- 
dobno z ust p. min. Becka padły 
pod adresem Gdańska w Genewie 
poważne słowa ostrzeżenia. Do 
wiedzieliśmy się o tem — z prasy 
angielskiej. Potwierdził to min. 
Eden w Izbie Gmin. Dlaczego 
więc w Polsce o tem nie nie 
wiemy? 

Po demarche mocarstw za 
chodnich w Berlinie opinja poł- 
ska ma prawo oczekiwać jasnego 
określenia stanowiska Polski. WN 


Najbogatszy człowiek 


skończył 97 iat 

LONDYN, 8.7. Miliarder amery- 
kański John Rockefciler ukończył 
dziś 97 lat. Rockefeller, który uwa- 
żany jest za najbogatszego człowie- 
ka na świecie, oświadczył wczoraj w 
śwej rezydencji Lekewoods stan 

ew Jersey): 

„Pragnę żyć do 100 lat, a wówczas 


opiero naprawdę zacznę życie na 
nowo“, 


ABC 


CODZIENNE 


Greiser grozi, że na „stosowne słowa” 


Przyjdzie odpowiedni moment 


Niedwuznaczne oświadczenie wójta gdańskiego 


GDAŃSK, 7. 7. Dziś powrócił 
do Gdańska pociągiem  pośpiesz- 
nym z Berlina prezydent Greiser. 
Na dworcu oczekiwała go grupa 
kilkuset ludzi, rekrutujących się 
przeważnie z urzędników senatu 
i władz komunalnych. 

Zebrani urządzili Greiserowi 
owację, na którą Greiser odpowie- 
dział zaimprowizowanem przemó. 
wieriem, w którem wyraził zapa- 
trywanie, że urządzona mu owa- 
cja dowodzi, że jego przemówie- 
nie genewskie odpowiadało inten- 
cjom ludności gdańskiej, W poli- 
tyce — mówił p. Greiser — nie- 
zawsze można działać zgodnie ze 
swojemi uczuciami. Trzeba prze- 
dewszystkiem zachować panowa- 
nie nad swojemi nerwami. Spra- 
wy gdańskie da się szczególnie 
sprowadzić do próby nerwów. 
Trzeba tę siłę nerwów mieć, aby 
móc przeczekać, aż przyjdzie od. 
powiedni moment i wówczas sto- 
sowne słowa wypowiedzieć. Obe- 
cnie będziemy nasze obowiązki, 
jako gdańszczan, dalej spełniać 
— zakończył Greiser. 

Agencja PRESS donosi z Gdań 
ska: 

W prasie hitlerowskiej ukazało 
się oświadczenie, złożone przez 
prezydenta senatu  Greisera w 


nego miasta miały być przedmio- 
tem obrad Ligi. 


ZJEDNOCZONA OPOZYCJA 

GDAŃSK, 7. 7. Dzienniki „Dan. 
ziger Volksstimme* i (gocjal.) 
„Danziger Volkszeitung“ (niem. = 
nar.) opublikowały dziś deklara- 
cję połaczonych stronnictw opozy 
cyjnych (partii socjalistycznej, 
centrum katolickiego i niemiecko- 
narodowej). Oba dzienniki zosta- 
ły skonfiskowane. 


Deklaracja zjednoczonej ©opo- 
zycji protestuje przeciwko wywo- 
dom Greisera w Genewie. Opo- 
zycja twierdzi, że nie hitlerowcy, 
lecz stronnictwa opozycyjne sta- 
nowią dwie trzecie ludności w 
Gdańsku, i że nie posiadają one 
w tej chwili możności wystąpie- 
nia w obronie swych praw w sej- 
mie gdańskim. Dla zadośćuczy- 
nienia swym słusznym żądaniom, 
opozycja domaga się i oczekuje 
nowych wyborów do Vvlkstagu. 


GŁOS PRAWICY 


GDAŃSK, 7. 7. Nawiązując do 
ogłoszonego w „I.K.C.* protestu 
polskiej ludności W. M. Gdańska 
przeciwko określeniu jej przez 
Greisera, jako ludności obcej, 
„Danziger National-Zeitung", re- 


Berlinie, w drodze powrotnej Z | 
Genewy do Gdańska. Greiser w 


prezentująca poglądy opczycji 
prawicowej, stwierdza, że 


lud-; 


oświadczeniu ' swem szydzi z 
dziennikarzy angielskich, którzy 
— jak twierdzi — zasypywali go 
w Genewie pytaniami, czy praw- 
dą jest, że do Gdańska wkroczy 
lada dzień kilka tysięcy  żołnie- 
rzy Rzeszy niemieckiej. Greiser 
mowi, iż na te pytania odpowia- 
dał śmiechem. 

Na pytanie w kwestji rewizji 
stosunku Gdańska do Ligi Naro- 
dów prez. Greiser oświadczył, że 
uważa za niedopuszczalne wtrą- 
canie się Ligi Narodów do spraw 
wewnętrznych Gdańska. Gdańsk 
uchyli się od udziału w obradach 
instytucji genewskiej, gdyby raz 
jeszcze wewnętrzne sprawy wol- 
szu 


ność polska Wolnego Miasta, 
*pelniająca swe obowiązki w sto- 
sunku do Wolnego Miasta lojal- 
nie, powinna korzystać z pelnego 
równouprawnienia i z pełni mo- 


żliwości narodowego i kultural- 
nego rozwoju. 
Ten głos organu  partji nie- 


miecko-narodowej świadczy o głę 
bokich przeobrażeniach, jakie za- 
szły w stosunku do Polski. 


POWRÓT P. LESTERA 
GDAŃSK, 7.7. Dziś popołudniu 
przybył do Gdańska z Tczewa 
Wysoki Komisarz Ligi Narodów, 
p. Lester. oczekiwany na dworcu 
przez małżonkę, urzędników swe- 


go bigra oraz przez grono pol- 
skich /dzienikarzy, 


ZMIANY 


GDAŃSK, 7. 7. Nadradca Se- 
natu Exner, pełniący obowiązki 
delegata gdańskiego przy admi- 
nistracji polskich kolei na tere- 
nie Wolnego Miasta, opuścił swe 
stanowisko. które ma objąć rad- 
ca senatu Buettner. 


NIEZAPOWIEDZIANA WIZYTA 


GDAŃSK, 7. 7. Prasa gdańska 
donosi o przyjeździe w czwartek, 
dnia 9 bm. do Gdańska niemiec- 
kiego statku szkolnego „Deutsch- 
land“. Należy zaznaczyć, że wi- 
zyta ta nie była wogóle przedtem 
zapowiedziana. 


Opłata pocztowa uisze. ryczałtem. 


PR 


Warszawa, i 
czwartek 9 lipca 1936 r. 


AO 


ROSZY 


S. p- Morski l 
Sprawcą katastrofy pod Gułtowamt 


W związku z wykolejeniem się wy rozwinął niedozwoloną szyb: 
pociągu pośpiesznego w dniu 1| kość. 


lipca r. b. na st. Gułtowy pod 
Poznaniem, ministerstwo 


nikacji po przeprowadzeniu 


wiadomości, co następuje: 


Winę wypadku ponosi maszyni 


sta Franciszek Morski, który przy 
wjeździe na tor boczny st. Guito- 


komu- 
do- 
chodzenia j szczegółowem zbada- 
niu miejsca katastrofy podaje do 


W nasitępsjwie wypadku mia- 
szynista Morski poniósł Śmierć 
na miejscu, urzędnik pocztowy 
Górecki Wincenty zmarł wskutek 
odniesionych ran, ponadto dozna 
ło obrażeń 5-ciu pracowników 
kolejowych, 2-ch pracowników z 
obsługi wagonu restauracyjnego 
oraz 5-ciu podróżnych. 


Żajścia w Chrzanowie 


przed sądem krakowskim 


KRAKÓW, 8. 7. Przed Sądem 
Okręgowym karnym w Krakowie 
rozpoczął się proces przeciwko 
12 oskarżanym o krwawe zajścia 
w dniu 28 kwietnia b. r. w Chrza 
nowie. Rozprawie przewodniczy 


wiceprezes Sądu Okręgowego dr. 
Nowosielski, oskarża prokurator 
dr. Ojrzanowski. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
trybunał przystąpił do przesłu= 
chiwania oskarżonych, którzy do 
winy się nie przyznają. 


Interwencje Parylewiczowej 


Przynosiły jej znaczne zyski 


Pośrednikami byli: Felg, Hollender i Filejscherowa 


Urzędowo komunikują: 

Dnia 6 lipca b. r. sprawa Wan- 
dy Parylewiczowej i innych prze- 
kazana została sędziemu śledcze- 
mu apelacyjnemu do spraw szcza- 
góinej wagi w Krakowie st. Kə- 
rusiewiczowi. W związku z tem 
nastąpiło przekazanie akt sprawy 
przez prokuratora S. O. w Tarno- 
wie F. Lewickiego, 


Jak wykazało dochodzenie pro- 
kuratorskie, Wanda Parylewiczo- 
> żona b. prezesa Sądu Apela- 
cyjnego w Krakowie, wykorzystu- 
jąc posiadane stosunki i znajo- 
mości, od dłuższego czasu zajmo- 
wała się najrozmaitszemi inter- 
wencjami, czerpiąc stąd dla sie- 
bie znaczne zyski. Były to spra- 
wy awansów przeniesień sę- 
dziów, sprawy nominacji nota- 
rjuszy, wyrabianie koncesyj mo- 
nopolów, pośredniczenie w sprze- 


i 


Wicedyrektor Z. U. S. 


zabity 4-a strzalai 


przez zrecukowanego urzędnika 


przewiózł go w stanie beznadziej- 


Wczoraj około godziny 14.40 
= do szpitala im. Piłsudskie- 


wychodzi, po skonczonem urzę- 
dowaniu, z gmachu Zakladu talaa 

bezpieczeń Społecznych  (Czer- Zabójcę przewieziono  taksów- 
niakowska Nr. 221), wice - dy-| ką do Urzędu Śledczego i osadza- 


rektor tej instytucji Wiktor Go- 
siewski. Gdy Gosiewski zbliżał 


no w odosobnionej celi, gdzie o- 
czekuje na przesłuchanie przez O- 


się do auta Z za węgła gmachu, kręgowego Sędziego Śledczego p. 


podbiegł doń jakiś osobnik, który 
oddał w jego kierunku dwa strza 
ły rewolwerowe. 


Trafiony oboma strzałami Go- 
siewski odwrócił się i zaczął u- 
ciekać, zamierzając akryć się w 
gmachu, Wówczas osobnik oddał 
trzeci strzał, trafiając  Gosiew- 
skiego w tył głowy. Dyr. Gosiew- 
ski zachwiał się i runął nieprzy- 
tomny na ziemię. 


Po strzałach, zabójca odrzucił 
rewolwer i stał spokojnie, nie 
próbując uciekać. Ciężko ranne- 
go przeniesiono do holu gmachu 
Z. U. S.-u, i wezwano pogotowie 
1atunkowe. W międzyczasie tram- 
wajem w dół Książęcej jechał 
wywiaądowca brygady śledczej i 
policjant mundurowy, którzy wy 
skoczyli i zabójcę, który nie sta- 
wiał żadnego oporu, aresztowali. 


Przybyły lekarz pogotowia 
stwierdził u Gosiewskiego ciężkie 
rany postrzułowe głowy, lewego 
barku ji okolicy, i po 


Czeslawa Szwedowskiego. Zabój- 
cą jest Aleksy Szymik, zamiesz- 
kały w Sosnowcu (Al. 3-go Ma- 
ja Nr. 1). Podał on. że zamachu 
na dyr. Gosiewskiego dokonał z 
zemsty. 

Szymik był urzędnikiem Z. U. 
S-u w Sosnowcu i został zreduko- 
wany, w czasie gdy wicedyrektor 


Sslonecznie 


Przełotne deszcze 


W całej Polsce utrzymywała się 
wczoraj pogoda słoneczna o niewiel- 
kiem zachmurzeniu nieba. Tempera- 
tura o godz. 14-ej wynosiła 18 na 
Hali Gąsienicowej, 22 w Gdyni, 24 w 
Tarnopolu, 25 w Poznaniu, Lwowie, 
Białymstoku, 26 w Wilnie, Zakopa- 
nem, Brześciu n. Bugiem, 27 w Piń- 
sku, 28 w Lublinie, Bydgoszczy, 29 
w Łodzi, Krakowie, Kielcach, Dębli- 
nie, 30 w Cieszynie, a 31 w Toruniu. 

Prognoza: naogół jeszcze pogoda 
słoneczna o zachmurzeniu umiarko- 
wanem, miejscami jednak przelotne 
deszcze i burze, umiarkowane wia- 
try zachodnie i południowo - zacho- 


opatrunku dnie. 


Gosiewski, był dyrektorem Z. U. 


Su w Sosnowcu. Winę redukcji | jednocześnie 


przypisuje Szymik Gosiewskiemu. 
Zabójca zachowuje się całkowicie 
spokojnie i nie zdradza żadnych 
oznak zdenerwowania. 


Dyr. Gosiewski mimo energicz- 
nych zabiegów lekarskich zmarł. 


daży Skarbowi Państwa objektów 
przemysłowych, wyrabianie oby- 
watelstwa, pozwoleń na fotogra- 
fowanie, interwencje.w sprawach 
ułaskawień i t. d. — działała Pa- 
rylewiczowa przy pomocy pośre- 
dników, — pomiędzy któremi głó- 
wną rolę obok Maurycego Felda 
i Józefa  Hollendra odgrywała 
niejaka Helena Fiejschcrowa z 
Tarnowa. Za ich to pośrednie- 
twem zgłaszali się do Parylew!- 


podanie o przeniesienie go w stan 
spoczynku. 

Jak wynika z dotychczasowego 
przebiegu dochodzenia Parylewi- 
czowa działała w tajemnicy przed 
mężem. 

Obecnie śledztwo  skoncentro- 
wane w rękach sędziego St. Ko- 
rusiewicza sprawdza  nagroma- 
dzony materjał dowodowy celem 
wyczerpującego i bezwzględnego 


Reży z wszelkich okoliczności 


czowej interesanci, przez ich rę- | sprawy. ' 


ce przechodziły pieniądze. 
Wskutek wykrycia powyższej a- 


Wszystkie osoby podejrzane 


„przebywają w więzieniu śledezem 


fery b. prezes Parylewicz wniósł|w Tarnowie. 


Smierć Cziczerina 


pierwszego komisarza 


MOSKWA, 8. 7. Agencja Tass 
donosi: Dziś zmarł w Moskwie 
po długiej i ciężkiej chorobie, w 
wieku lat 64, b. komisarz ludowy 
spr. zagr. Jerzy Cziczerin. 

Biuletyn lekarski o śmierci 
Cziezerina głosi. że Cziczerin w 
r. 1925 zapadł na cukrzycę. W 


LJ P 
Sir. zagran. Sowietów 
zdrowia Cziczerina znacznie się 
pogorszył. Wczoraj nastąpił wy- 
lew krwi w mózgu, przyczem cho 
ry stracił przytomność i zmarł 
nie odzyskując świadomości. 


Śmierć pileta 


rezultacie infekcyj, które dolą-, W itatastrofie samolotowej 
czyły się w r. 1928, rozpoczęło| Wczoruj, o godz. 1240, na polu 
się porażenie nerwów, przyczem Lubeckiego, pod Raszynem spadł 


poczymił postępy | sanwlot wojskowy 1 pułku lotni- 
proces sklerotyczny arteryj i| czego, pilotowany przez kaprala 
mięśnia sercowego. W latach pilota Salaka. Samolot został do- 


1926 — 1929 Cziczerin leczył się | szczętnie rozbity, pilot poniósł 


zagranicą, zaś po 
Moskwy r. 1930 został oddany 
pod stałą opiekę lekarską. Po- 
cząwszy od stycznia b. r. stan 


powrocie Co; smierć na miejscu. Na miejsce ka 


tustrofv wyjechała specjalna ko- 
misja, która zbada przyczyny ka- 
tastrofy. 


Czy moeżliwy jest 


Fowrót Witosa do kraju? 


Katowicka „Polonia“ donosi: 

„W kołach politycznych mówi 
się nadal o politycznych skutkach 
imponującej manifestacji w Nowo 
sieleach. Utrzymuje się przekona- 
rie że całkowite zignorowanie 
przedstawionych gen. Rydzowi- 
Śmigłemu żądań ludowców jest 
nieprawdopodobne. 

Sprawą pilną, a bardzo skompli 
kowaną jest zagadnienie powrotu 
Wincentego Witosa. Uchodzi za 
pewne, że skoro zeszłoroczna am- 
nestja nie objęła emigrantów, to 
cbecnie nie będzie żadnej dodat- 
kowej amnestji dla kilku osób. 
Możliwe jest natomiast inne Wyj- 


sty gończe przeciw W. Witosowii 
jego towarzyszom. Wyrok obowią 
zywałby nadal, natomiast żaden 
policjant nie śpieszyłby się z are 
sztowaniem prezesa Str. Ludowe- 
go. Warto tu przypomnieć, że p. 
Prager, który wrócił z zagranicy, 
rie został odrazu aresztowany ani 
nie zgłosił sie odrazu do więzie- 
nia. Jest rzeczą władz sądowych 
wezwać skazanego do odsiedzenia 
kary. 

Sprawa p. Witosa przedstawia 
się o tyle inaczej, że ze względu 
na nastroje chłopów konieczne 
jest stworzenie sytuacji jasnej. 
Mówi się więc. że jeszcze przed 


ście. Oto cofnięte mogłyby być li-| powrotem p. Witosa min. Grabow 


ski oświadczyłby w wywiadzie z 
przedstawicielem „Iskry“ lub 
PAT-a, że wykonanie wyroku co 
do W. Witosa zostanie udłożone 
na półtora roku lub dwa lata. 
Krok taki miałby być uzasadnio- 
ny jużto zasługami W. Witosa w 
r. 1920 (wkrótce przypada roczni- 
ca utworzenia rządu obrony naro- 
cowej pod jego przewodnictwem), 
względnie chęcią umożliwienia 
mu „zmazania nową działalnością 
win, które zostały osądzone w pro 
cesię brzeskim”. 

Pogłoski tego rodzaju należy o- 
czywiście przyjmować z najwięk- 
szą ostrożnością. 


E 


Str. 2 


ABC 


d znakiem oszczedności 


instrukcja ministra skarbu 
w Sprawie gospodarki budżetowej w r.-1937-8 


Wicepremjer i minister skarbu, 
p. Kwiatkowski, podpisał instruk- 
cję do wszystkich urzędów i 
przedsiębiorstw państwowych w 
sprawie nowych planów gospo- 
darki budżetowej, w związku z u- 
kładaniem preliminarzy %udżeto- 
wych na rok 1937/38. Instrukcja 
ta podkreśla w czołowem miejscu 
że celem ogólnym, które mają 
mieć na oku wszystkie urzędy 
państwowe, jest decyzja rządu 
bezwzględnego utrzymania całko- 
witej równowagi budżetowej. 

Wydatki w przyszłym budżecie 
mają być niższe. niż w budżecie 
tegorocznym, rrzyczem, wydatki 
esobowe conajmniej o 5 prec, w 


innych zaś grupach budżetowych 
o 10 proc. Redukcja wydatków o- 
sobowych osiągnięta ma być przez 
zmniejszenie etatów, przy zacho- 
waniu obecnie obowiązujących 
norm uposażeniówych. = 
Jako wydatki nadzwyczajne 
traktowane będą wszelkie wydat- 
ki na inwestycje powyżej 100.0C0 
zt. Kredyty na zasiłki i nagrody 
nie mogą przekraczać 1 proc. piac 
Przy wstawianiu do budżetów 
subweneyj wyszczególnione mają 
być w sposób dokładny ich cha- 
rakter, oraz rodzaj: instytucyj 
które z subwencyj będą korzy- 
stać. Szczegółowo zbadane będą 
równieź wydatki na środki loko- 


Odznaczenie miasta Mielca 


które dostarczyło najwięcej chłopów-ochotników 


na obron 


W niedzielę 5 lipca Mielec miasto 
powiatowe na terenie Małopolski za- 
chodniej obchodziło wspaniałą uroczy 
stość odznaczenia miejscowego Soko- 
ła Krzyżem Małopolskich Oddziałów 
Armji Ochotniczej. Miasto i jego 
gniazdo sokole * miało być z czego 
dumne, gdyż i odznaczenie było wy- 
jatkowe, ale i w pełni zasłużone. Ża- 
den powiat nie może się poszcycić 
tak wielką liczbą ochotników, którzy 
pośpieszyli na wezwanie Rady obro- 
ny Państwa i rządu jedności narodo- 
wej, jak właśnie Mielec, skąd tych 
ochotników wyszło przeszło 500. Nad 
to, co specjalnie znamienne, że ocho- 
tnikami tymi byli przeważnie chłopi 
i że większość z nich podążyło do 
Lwowa do Małopolskich Oddziałów 
Armji Ochotniczej. Spośród ówcze- 
snych ochotników około 100 wzięło 
udział w niedzielnej manifestacji — 
wielu nie mogło przyjechać spowo- 
du braku Środków na podróż, a bar- 
dzo znaczna część już nie żyje. 

żniwo śmierci było obfite dla ocho- 
tników - chłopów mieleckich już w r. 
1920. Stanowiąc 4-tą kompanjs 140 
pułku w okresie zmagań nad Wisłą 
odpierała pod Lwowem nawałę Bu- 
diennego. Zachęcano ich pozbawio- 
nych mundurów, pożywienia i amu- 
nieji do przedłużenia oporu z godzi 
ny na godzinę, bo przecież każda 
chwila stąd uzyskana opóźnia:a po- 
jawienie się Budiennego na półno- 


ę Lwowa 


cnym teatrze walk, a to stanowiło 
o zwycięstwie lub klęsce. Ochotnicy 
mieleccy spełniali swe zadanie do 
końca aż kompanja ich została oto- 
czona i wzięta do niewoli. Część zo- 
stała z miejsca porąbana szablami, 
gdy jednak spostrzeżono, że to głów- 
nie chłopi, rozpoczęto agitację za na- 
kłonieniem ich do wstąpienia w sze- 
regi oddziałów komunistycznych. 

Ponieważ nie pomagały namowy, 
chwycono się gróźb, tortur, głodze- 
nia. Nietylko jednak nie złamano 
chłopów i mieszczan mieleckich, lecz 
co więcej: uciekali oni jeden za dru- 
gim z obozów jeńców i przedzierali 
się przez setki kilometrow do Polski. 
Oczywiście straty musiały być wiel- 
kie: ponad jedna trzecia ochotników 
mieleckich nie wróciła do domu. 

Udekorowanie gmachu „Sokoła“ 
mieleckiego, czego dokonał prezes 
Kapituły Małopolskich Oddziałów 
Armji Ochotniczej w otoczeniu człon= 
ków Kapituły dr. Czesław Węgrzy: 
nowski, stało sie piękną nagrodą dla 
Mielca i powiatu mieleckiego, za 
dzielność ich bohaterskich obywateli. 
To też w uroczystości pod przewod- 
nictwem prezesa miejscowego Scl:o- 
ła p. Kazany, który jest równocze- 
śnie burmistrzem Mielca zjednoczyli 
się sokoli z całego okręgu, włościa- 
nie i mieszczanie oraz przedstavi- 
ciele wojska- 

w. 


Obniżka cen benzyny 


narazie o 2 gr. na litrze 


Wobec obniżenia opłat od 
miejse pod stacje benzynowe (ob- 
niżka wynosi 2 grosze od litra 
sprzedanej benzyny), w kolach fa 
chowych sbodziewają się, że obniż 
ka ta nia będzie zainkasowana 
przez producentów, lecz spowodu 
je odpowiednre obniżenie ceny 
benzyny. Pozatem chodzi o obni- 
żenie jeszcze następujących skład 
rików ceny benzyny, a mianowi- 
cie: taryfy kolej. na przewóz ben- 
zyny, częściowe obniżenie opiat na 
Państwowy fundusz drogowy i po 


Reinicy 
zwiedzają 


TORUŃ, 7. 7. Na zaproszenie Po- 
morskiego [Towarzystwa Rolniczego 
w dniu 7 lipca b. r. przybyli do To- 
runia posłowie i senatorowie koła rol- 
ników Sejmu i Senatu w liczbie crało 
50 osób. ; i 

Obrady toczyły się w worze Ar- 
tusa w obecności wojewody Kirtikli- 
sa oraz przedstawicieli wojska, du- 
chowieństwa i powiatowych kół roini- 
czych. Na wstępie prezes P, [. R. p 


Kg 


datku konsumcyjnego i dalsze ob- 
niżenie opłat miejskich. 

O ile do tego dojdzie jeszcze 
zredukowanie cen przez producen 
tów, nastąpiłaby poważna obniż- 
ka ceny benzyny, co jedynie mo- 
globy pchnać naprzód sprawę mo- 
toryzacji kraju, gdyż w eksploata 
cji taksówek cena benzyny stano- 
wi około 35 proc. ogólnych wydat 
ków, o ile zaś chodzi o wozy pry- 
watne, stosunek jest nietylko ta- 
ki sam, ale niejednokrotnie jesz- 
cze wyższy. 


sejmową 
Pomorze 


Czarliński powitał przybyłych, pod- 
kreśłając, że zaproszono koło rolni- 
ków Sejmu i Senatu, aby przedstawić 
im całokształt pomorskich zagadnień 
rolniczych. 


Po obradach w Toruniu i po Śnia- 
daniu, posłowie i senatorowie udali 
się samochodami do Chojnic, zwie- 
dzając gospodarstwa roine większe i 


| osadnicze. 


cy zagroženi 


utratą dachu nad głową 


Grudniowy dekret Prezydenta R Pi 
nowelizujący ustawę 0 OCHroriE loka- 
torów, To M pas 

miany warunków na | 
handlowydh i rzemieślniczych z dniem 
1 października r. b. Przepisy dekretu 
zostały wykorzystane w calej pełni 
przez wiaścicieli nieruchomości, KTO- 
rzy przed dmen 1 lipca r. b manoy 
wymówili lokale kupcom 1 rzemieś|- 

RO 
"a utracenia warsztatów pracy 
wprowadzila w sfery kupieckie: zę 
niepokojenie, co nie sprzyja norma 
nej pracy handiu. poczynione jeszcze 
na początku roku bieżącego wystąp.e- 
ma organizacyj kup'erkich u wladz 
nie doczekały się odpowiedzi. Ostat- 
nio organizacje kupieckie, zrzeszone 


Zmiany w sądowniciwie 

Prokurator Sądu Najwyższego 
Olgierd Kryczyński w dniu 2 lip- 
ca b. r. objął kierownictwo nadzo- 
ru prokuratorskiego przy mini- 
strze Sprawiedliwości, x 


w Naczelnej Radzie Zrzeszeń Kupiec- 
twa Polskiege, wystąpiły do premjera 


właścicieli domow, gen. Sławuj - Składkowskiego i vice- 
lokali 


premjera Kwiatkowskiego, żądając 
zaję&a stanowiska w tej sprawie. 

Niezależnie od tego zarząd Central- 
nego Związku Detalicznego Kupiec- 
twa Chrześcijańskiego, reprezentują- 
cy najbardziej dotknięte dekretem 
grudniowym stery kup.eckie, ma po- 
czynić szereg wystąpień do władz. 
Celem zebrania materjału, stwierdza- 
jącego przejawiającą się chęć speku- 
lacji lokalami handlowemi przez wła- 
ścicieli domów, Związek wzywa ku- 
piectwo do meldowama o wypzźdkach 
wymówień lokali, względnie zapowie- 
dzi podwyżki komornego. 

Należy zaznaczyć, że w wielu wy- 
padkach własciciele domów zapowie- 
dzieli już podwyżkę wynoszącą do 
200%, co oczywiście musi ujemnie 
odbić się na interesach handlu, kalku- 
lacji kosztów hand'owych i admint- 
stracyjnych, a tem samem na intere- 
sach konsumentów, gdyż nie będzie 
to bez wpływu na kształtowanie się 


cen. kA 


mocji w postaci 
osobowych. 

Do tegorocznych projektów bu- 
dżetowych dołączone mają być ze- 
stawienia wydatków, które mogą 
ożywczo oddziałać na życie go- 
spodarcze kraju. Projekty preli- 
minarzy budżetowych mają być 
przedstawione władzom  naczel- 
nym najdalej do dnia 1 sierpnia 
b. 


samochodów: 


r 
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yrazy wdzieczności wioskiej 


za zniesienie sankcyj przez Polskę 


RZYM, 7.7. W związku ze znie«,wodu zniesienia sankcyj, stwier- 
sieniem sankcyj przez rząd polski, |dza, że wznowienie stosunków go- 


ambasador R. P. przy Kwirynale 
Wysocki otrzymał szereg listów 
i depesz od instytucyj i osób pry» 
watnych, w których wyrażona 
jest raduść i wdzięczność społe- 


|dzy Polską a Włochami. 


spodarczych uświęca ponownie 
głęboką tradycyjną przyjaźń mię- 
Prezes 
związku ochotników wojennych, 
poseł Coselschi, w długim i ser- 


czeństwa włoskiego spowodu przy |decznym liście składa hołd Rze- 


jacielskiego gestu zaprzyjaźnio- 
nego kraju. 


M. in. prezes izby handlowej w 


czypospolitej za ten dowód przy- 
jaźni stwierdzony śmiaiym i pię- 
knym czynem. Gen. Coselschi w 


Bari, komandor Ferorelli, wyra-|imieniu zrzeszonych ochotników 


żając radość członków izby spo- 


niszczy zachodnie stany Ameryki 


NOWY JORK, 7.7. Szalone u- 
pały, panujące w zachodniej czę- 
ści Stanów Zjednoczonych spowo- 
dowały żywiołową klęskę posu- 
chy. Na całym tym obszarze kra- 
ju, aż po zachodnie Kentucky 
temperatura dochodzi do 50 sto- 
pni Cels. Żniwa w Stanach Min- 
nesota i Dakota należy uważać za 
stracone. Dotychczasowe szkody 
wywołane przez upały oceniają 
na sumę 300  miljonów dol. W 
wielu miastach topi się skutkiem 
gorąca asfalt na ulicach. 

W północnej części stanu Da- 
kota padły ofiarą upałów całe 
stada bydła. 200.000 rodzin far- 
merów jest w nędzy i potrzebuje 
natychmiastowej pomocy. 

Prezydent Roosevelt, po powro- 
cie z Wirginji do Waszyngtonu, 
stanął osobiście na czele akcji, 
mającej nieść pomoc farmerom w 


zachodniej części kraju. Przewo- 
dniczący związku farmerów, któ- 
ry w latach 1932/33 był organi- 
zatorem wielkich strajków, wysłał 
do prez. Roosevelta depeszę, w 
której żąda natychmiastowego za- 
przestania ograniczania  zasie- 
wów, gdyż na zachodzie Stanów 
Zjednoczonych zaznacza się już 
bardzo silny wzrost cen artykułów 
żywnościowych. Zwyżka ta nastą- 
piła przedewszystkiem w cenach 
pszenicy i żyta. 


stwierdza, że naród włoski zro- 
zumiał i ocenił nalezycie mocar- 
stwowy gest, pełen znaczenia mo- 
ralnego, gest — zasługujący na 
prawdziwą przyjacielską wdzięcz- 
ność. Również rada związków w 
Rzymie zwróciła się do ambasa- 
dora Rzplitej z podziękowaniem 
za decyzję rządu polskiego, sta- 
wiającą Polskę na czele państw, 
znoszących sankcje, i z prosbą o 


złożenie hołdu Panu Prezydento- 
wi R. P. w imieniu związków. 


Niemniej serdecznym jest list, 
przesłany przez zasłużonego pro- 
fesora Piotra Orsi'ego, prezesa 
towarzystwa kulturalnego im. 
Franciszka Nullo w Wenecji i se- 
natora Senator Orsi stwierdza, 
że Polska dała dowód zrozumie- 
nia ducha narodu włoskiego, zy- 
skując sobie wdzięczny i serdecz- 
ny aplauz całego narodu włoskie- 
go. Towarzystwo im. Franciszka 
Nullo podejmie z zapałem pracę 
nad krzewieniem wzajemnego Zro- 
zumienią i poznania, podwajając 
dotychczasowe wysiłki. 


Ten sam ton wdzięczności i na: 
leżytej oceny aktu rządu polskie: 
go ożywia i pozostałe listy i depe 
sze, otrzymane przez ambasadora 
Rzpiitej przy Kwirynałe. 


— ` 
Aresztowanie po 


dzesaczy 


na robotach rolnych w Małopolsce 


STANISŁAWÓW, 8.7. Na fol- 
warku Władypol, w powiecie ho- 
rodeńskim, doszło do zajścia, wy- 


CHICAGO, 7. 2. W Chicago w! Wwołanega przez uwijających się 


ciągu ostatinch 
zmarły 23 osoby wskutek poraże- 
nia słonecznego. 

NOWY JORK, 8.7. Wczoraj 
wskutek upałów poniosło śmierć 
50 osób. Prezydent Roosevelt przy 
obiecał pomoc finansową 170 tys. 
rodzin w okolicach, dotkniętych 
klęską suszy. 


Folacy pod bieśunem 


sami będą ciągnąć sanie 


ZIEMIA ZACHODNIA (Spits- 
bergen), 8.7. Członkowie polskiej 
ekspedycji polarnej dr. Konstan- 
ty Jodko - Narkiewicz, inż. Stefan 
Eernadzikiewicz i St. Siedlecki 
dotarli już do Ziemi Zachodniej 
(największa wyspa archipelagu 
Spitsbergen). Statkowi  wioząca- 
mu polskich podróżników dzięki 
pomyślnym warunkom lodowym 
udało się wpłynąć do zatoki Horn 
Sund, członkowie wyprawy łodzią 
dotarli do brzegu, zabierając ekwi 
punek alpinistyczny, narciarski i 
naukowy oraz żywność na mie- 
sige. 


nie otrzymamy 
o naszych 


Przez miesiąc 
zadnych wiadomości 


Harcerze 


serdecznie witani 


NOWY JORK, 7. 7. Przybyła tu 
na „Piłsudskim'* drużyna Związ- 
ku Harcerstwa Polskiego. W por- 
cie powitali harcerzy delegaci 
„Boyscouts of America“, harcer= 
stwa polskiego w Stanach Zjed- 
noczonych, Sokolstwa oraz wielu 
organizacyj polskich. Wieczorem 
odbyła się akadumja w Domu Na- 
rodowym. 

Dziś 
podejmowali harcerzy polskich 
śniadaniem. Jutro po nabożzeř- 
stwie w katedrze harcerze polscy 
wyjeżdżają na 3 dni do obozu 


„Boyscouts of America" | 


cdważnych podróżnikach, gdyż bę 
dą oni w drodze na północ, odeię- 
ci od świata cywilizowanego. Jak 
wiadomo. cały bagaż członkowie 
wyprawy ciągnać będą na saniach 
sumi, gdyż ze względu na oszczęd 
ność, nie zabierają psów. 

Za 3 — 4 tygodnie ekspedycja 
dotrzeć powinna do  Eisfjordu' 
(Fjordu Lodowego), gdzie odświe 
ży swoje zapasy żywności przed 
wyruszeniem w dalszą drogę na 
północ. W Eisfjordzie oczekiwać 
Łędzie na członków wyprawy inż. 
Czesław Centkiewicz, który bawi 
obecnie na Wyspie Niedźwiedziej 
i specjalnie uda się do Eisfjordu, 
aby spotkać naszą ekspedycję i 
służyć jej ewentualną pomocą. 


z Poiski 
w Nowym Jorku 


szkoły amerykańskich instrukto- 
rów harcerskich, następnie zaba- 
wią dwa dni w Waszyngtonie, 
skąd ucadzą się na zlot skauto- 
wy do Pittsburga, a potem roz- 
jadą się po polskich obozach har- 
cerskich. 

Polonja amerykańska wita hat- 
cerzy polskich z entuzjazmem, a 
społeczeństwo amerykańskie z 
wielką serdecznością. Prasa To- 
święca wizycie harcerzy polskich 
wiele miejsca, witając ich przy- 
jazd w jaknajbardziej przyjaznym 
tonie. 


Arcybiskup Rouen ustąpił 


Ojciec Sw. mianował go biskupem tyt. Mityleny 


PARYŻ, 7. 7. Trwający od dłuż- 
szego czasu konflikt między ar- 
cybiskupem Rouen msgr. della 
Villerable, a Stolicą Apostolską, 
został ostatecznie zlikwidowary. 
Msgr. Villerable, który wzbraniał 
się przekazać władzę arcybisku- 
pią swemu następcy, arcybisku- 
powi z Cambrai msgr. Chollet, 
wystosował w ostatnich dniach 
czerwca list do papieża, w któ- 
rym oświadczył gotowość zgłosze- 


nia swej dymisji i złożenia tytu- 
łu arcybiskupa, 


W tych dniach msgr. Villerable 
otrzymał pismo kardynała sekre- 
tarza stanu Pacelli z doniesie- 
niem, że Ojciec Święty, przychy- 
lając się do życzenia arcybisku- 
pa, zwolnił go z zajmowanego do- 
tychczas stanowiska, mianująe 
go jednocześnie biskupem tytu- 
larnym Mityleny. 


Protest końsirukiora 


przeciw ujawnianiu planów broni Sowietom 


PARYŻ, 7.7. W związku z alar- 
mującym artykułem Henri de Ke- 
rillis'a, który wczoraj na łamach 
„Echo de Paris“ przeciwstawił 
się projektowi ministra lotnictwa 
zakomunikowania rządowi sówiec 
kiemu planu nowej armatki prze- 
ciwlotniczej typu 23. konstruktor 


dzieła, płk. Bellanger, oświadczył, 
iż wręczy swe plany ministerstwu 
lotnictwa jedynie wówczas, gdy 0- 
trzyma dostateczną gwarancję, że 
broń przez niego wynaleziona, i 
ostatnio udoskonalona, pozosta- 
nie wylacznie własnością armji 
francuskiej. 


24-ch godzin | WŚTÓd robotników dziennych agi- 


tatorów. 

Właściciel folwarku  Włodzi. 
mierz Gasparski przyjął do pracy 
w polu 60 robotników dziennych. 
Kiedy robotnicy nie stawili się 
jednak w oznaczonej porze, Ga- 
sparski sprowadził innych robot- 
Lików z sąsiedniej wsi, 

Chłopi miejscowi w liczbie oko 
ło 6-ciu osób przybyli tymczasem 
dc pracy, oczywiście ze znacznem 
opóźnieniem. We dworze oświad- 
czono im jednak, że nie będą pra- 
cowali, ponieważ nie przybyli na 


czas. Zebrani chłopi przybrali 
wówczas groźną postawę wobec 
dworu, odgrażając się kosami i ło 
patami, że dwór zdemolują, a spot 
kawszy na obejściu dworskiem cór 
kę właściciela folwarku Irenę Ga- 
Ssparską, napadli na nią i sterory- 
zowawszy ją, zażądali od niej, by 
wpiynęła na właściciela folwarku, 
by ten wypłacił im należytość za 
stracony czas, grożąc jej zabi- 
ciem. y 

Zajóście zlikwidował wezwany 
oddział policyjny. W wyniku do- 
chadzeń aresztowała policja pod- 
żegaczy, którzy zajście wywołali, 
w lłiezbie 10-ciu osób. Są to znani 
ze swych przekonań komunistycz- 
nych osobnicy. 


Sensacyjna afera łapówkowa 


Aresztowanie 4 urzędników w Łodzi 


ŁÓDŹ, 8.7. Z polecenią, władz 
prokuratorskich aresztowani zo- 


twa, a mianowicie: kierownik re: 
feratu samochodowego * w woje- 
wództwie inż. Bryliński, urzędnik 
wojewódzki Daszkowski, Buch- 
wajc oraz prezes związku przemy- 
słowców autobusowych woi. łódz- 
kiego Szustkiewicz. 


Aresztowania te nastąpiły w 
związku z prowadzonem od dłuż- 
szego czasu dochodzeniem w spra- 
wie zgłoszonych zarzutów o na 
dużyciach w referacie samochodo- 
wym w Urzędz e Wojewódzkim w 
Łodzi przy wydawaniu za łapów: 
kami prawa jazdy i koncesji na 
przedsiębiorstwa autobusowe. 


Za nielecqaine ulotki 


areszt i 
KATOWICE, 7. 7. W kwietniu 


br. nieznani osobnicy  rozrzucili 


na Śląsku ulotki zakonspirowanej | tamtejszym 


organizacji, p. n. „Polska Pod- 
ziemna“. Ulotki te podrzucane 
były urzędnikom administracji 
śląskiej, sędziom, prokuratorom 
re M l 

W marcu rb. w Siemianowi- 
cach podrzucono większą ilość 
ulotek w= tamtejszym urzędzie 


siali wyżsi urzędnicy wojewódz- 
gminnym. W wyniku przeprowa- 
BONE EE CEZ PE E 22 BI JYOT M TT a 


Warszawska giełda pieniężna - 


w dniu 


Dewizy: Holandja 359.75; Berlin 
s. 218.98, k. 212.92; Bruksela 89.30; 
Gdańsk s. 100.20, k. 99.80; Kopenha: 
£a s. 118.59, k. 118.01; Helsingfors 
s. 11.71, k. 11.65; Londyn 26.51; Ma- 
dryt s. 12.70, k. 72.40; Nowy Jork 
s. 5.28%, k. 5.26%; Nowy Jork (ka- 
bel) 5.21%; Oslo s, 183.48, k. 182.77; 
Paryż 35.01; Praga 21.95; Stockhoim 
186.70; Zurych 172.05; Wiedeń s. 
99.20, k. 98.80; Montreal s. 5.26%, k, 
5.24%; Medjoian s. 42.10, k. 41.60. 

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabil. 51.00 (odcinki po 500 aol.) 
51.25 (w proc.); 4 proc. państwowa 
poż. prem. dolar. 48.00; 6 proc. poż. 
dolar. 68.00 (w proc); 8 proc. L. Z. 
Komun. B. G. K. 94.00 (w proc.); 7 
proc. L. Z. Komun. B. U. K. 83.25; 
8 proc. L. Z. Banku Roln. 94.00; 7 
proc. L. Z. Banku Roln. 83.25; 5% 
proc. oblig. Komun. B. G. K. 81.00; 
4% proc. L. Z. ziemskie serja V 
46.06 — 46.26; 472 proc. L. Z. Pozn. 
ziemstwa kred. serja L 41,75; 5 
proc. L. Z. m. Warszawy (1983 r.) 
54.63 — 65.00; 6 proc. oblig. m. War- 
szawy 8 i 9 em. 51.75 — 52.45, 

Tendencja dla dewiz przeważnie 
słabsza, Y 

Dla pożyczek państwowych ten- 
dencja nieco słabsza, dla listów za- 
stawnych przeważnie utrzymana dla 
akcji nieco mocniejsza. Pożyczki dol. 
w obrotach prywatnych: 8 proc. poż. 
z r. 1925 (Dillonowska) 66.75 
66.00 (w proc.); 7 proc. poż. Śląska 
56.50 — 55.50 — 56.00 (w proc.); T 
proc. poż. m. Warszawy (Magistrat) 
55.00 (w proc.); 3 proc. renta ziem- 


erzywny 


dzonego dochodzenia 
że kolporterami byli 
terenie 

Stronnictwa Narodowego: 

Jaja i Antoni Duda, którzy 
stali aresztowani. 


ustalono, 
znani na 
członkowie 
Jan 
Z0- 


Dzisiaj przed sądem okręgo- 
wym w Katowicach stanęli obaj 
kolporterzy i skazani zostali na 
4 tygodnie aresztu i 20 zł. grzy- 
wny każdy. 


8 lipca 
ska (1000 zł.) 41.50 — 41.75; 3 proc. 


poż. prem. budowlana 25.00. Uram 
czystego złota 5.9244. * 
Akcje: B. Polski 103.00; Warsz. 


Tow. Fabr. Cukru 


Lilpop 12.75. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Notowano za 100 kg. pszenica jed 
nolita 20 — 20.50, zbierana 19.59 — 
20, żyto l st. 13.25 = 1856 1l St. 
13 — 13.25, owies 15.25 — 15.75, A 
st 15.75 — 16, II st. 14.75 — 15.25, 
jęcznnen browarny 15.75 — 16, II gat, 
15-50 — 15.75, IHi gat. 15.25 — 1550, 


28.00 — 28.50; 


IV gat. 15 — 15.25, groch polny 17— 
18, Victoria 26 — 28, wyka 19 — 20, 
peluszka 19 — 20, seradela podwoj- 


nie czyszcz. 27 — 29, łubin niebieski 
10.00 —10-50, żółty 13.50-14.90, komi 
czyna białą sur. o0 — 70, biała Dez 


kanianki o czyst. 97% 50 =- 100, 
ziemniaki jadalne 3.25 — 3.75, mąka 
pszenna g. I wyciągowa 35.50— 37.50, 
IA 33 — 35, PB 32 = 33, LC 
31 — 32-D 30 — 31, II-A 
29 £ 30, JIL-B „27. e- 28 IED 
24 =1025, IEF 48. 4 £4y FG 
O — 2d Wasiewia gldaa— 15, 
mąka żytnia „wyciągowa*  22.50— 
23.50, gat. I-szy do 50%  2.50—23.50, 


gat. I-szy do 65%, 21.50 — 22.50, IL 
gat. 15 — 18.50, razowa 18 — 18.50, 
poślednia 13.5) — 14, tręby pszenne 
grube 10.50 — 11, średnie 9.50 — 10, 
miiałkie 9.50 — 10, otręby żytnie 8.50 
— 9, makuchy Imane 15.50 — 16, rze 
pakowe 13.25 — 13.75, Śrut sojowy 
2250 = +28 l 


pe 


= 


z. "Nr. 406 


Angielskie plotki 


0 zajeżdzie na Myślenice 


KRAKÓW, 8.7. Spośród uczest- 
pików najścia na Myślenice, do 
tej pory aresztowano 77. Z tej 
liczby, jak już wczoraj donosiliś- 
my, zwolniono narazie 19 osób, 
tek, że obecnie w więzieniu gied- 
czem pozostaje jeszcze 58. Jak się 
dowiadujemy, przewidziane jest 
dalsze zwolnienie pewnej grupy 
aresztowanych z więzienia Sled- 
czego, Wszyscy prowizorycznie 
zwolnieni odpowiadać będą przed 
sądem z wolnej stopy. 

W poniedziałek około godz. 18 z 
kaplicy cmentarnej na Rakowi- 
cach odbył się pogrzeb 6. p. Józe- 
fa Pałki ze Skawiny, który zmarł 
z rany otrzymanej w czasie pości 
gu. Ś. p. Józef Paika był ranny w 
kręgosłup. — Stan jego od pierw- 
szej chwili był bardzo ciężki. Był 
or właścicielem półmorgowego go 
spodarstwa koło Skawiny, Osiero- 
cił żonę i dwoje nieletnich dzie- 
ci, a mianowicie 5-letniego syna i 
6-letnią córeczkę. 

W. pogrzebie wzięło udział okolo 
400 osób. Nad grobem wygłoszono 
przemówienie. — Rodzina złożyła 
nx mogile zmariego kwiaty. 

W stanie zdrowia drugiego ran 
nego, Józefa Burzyły nastąpiła 
znaczna poprawa. 

Jak się dowiadujemy, jeszcze w 
ciągu bieżącego tygodnia władze 
śledcze pozwolą inż. Doboszyńskie 
mu na zobaczenie Się z rodziną. 
Spotkanie aresztowanego z obroń- 
cami nastąpi dopiero prawdopo- 
dobnie z końcem przyszłego ty- 
godnia, 

Do obrony, jak już donosiliśmy, 
zgłasza się wielu adwokatów. Na- 
razie nie można ustalić składu ła- 
wy obrońezej, albowiem zależy to 
od konferencji, jaką adwokaci dr. 
Pozowski i Stypułkowski odbędą 
z inż. Doboszyńskim. 

Wszystkim aresztowanym zez- 
wolono na dostarczanie żywności 
z domu. Ze wsi położonych blisko 
Krakowa, przybywają członkowie 
rodzin aresztowanych, przywożąc 
im pożywienie. 

Wskutek aresztowania uczestni 
ków napadu, bardzo mocno ucier- 
piała obecnie w okresie zbiorów, 
wieś Chorowice, w której areszto 
wano ponad 20 osób, przeważnie 
ludzi młodych. Dodać należy, że 
Chorowice to wieś uboga. Ludzie 
pomagają sobie, jak mogą i po- 
trafią. 

Nadmienić jeszcze należy, że 
spośród 77 aresztowanych, dwóch 
pochodzi z Zawoi. Należy się li- 
czyć jeszcze z dalszemi aresztowa 
niami, albowiem nie wszyscy ucze 
sinicy najazdu na Myślenice znaj 
duję się w ręku władz. 

Sędzia śledczy dr. Zacharski roz 
począł urlop wypoczynkowy. W 
zastępstwie jego dalsze śledztwo 
objął sędzia Resdorff, 


PLOTKI ZAGRANICZNE 


Angielski dziennik „News Chro 
nicle“ zamieszcza sensacyjne a 
nieprawdziwe wiadomości o naj- 
ściu na Myślenice. 

„Dramatyczna walka odbywa się 
w tej chwili w górach w pobliżu gra 
nicy czesko - Słowackiej miedzy 200 
nacjenalistycznymi straceńca:ni (des- 


n aM LE ZERO az à LK LZ 


peradoes) i 2.000 policji i wojska. 

Dalsze tysiące młodzieży nacjonali- 
stycznej czekają w pogotowiu do chwy 
cenia władzy w kraju, z palcami na 
opustach pistolet::w. Oskarża się Cze 
chów o to, że pomagają  buntowni- 
kom i dostarczają im broni. 

Walka rozpoczęła się trzy dni te- 
mu, gdy Adam Doboszynski, prezes 
stronnictwa _ nacjorfalistycznego w 
Krakowie maszerował na czele kilku 
set uzbrojonych nacjnalistów na mia- 
sto Myślenice (sic!), w pobliżu Kra- 
kowa, i zajął je bez strzału. Rozbroił 
on całe siły policji, obiil starostę i 
steroryZował całe miasto („city — 
duże miasto). 

Spoczatku władze staraiy się zbaga 
telizować całą sprawę określając ją 
jako czyn bandycki i antysemicki. W 
rzeczywistości posunięcie  Doboszyń- 
skiego miało stanowić sygnał dla in- 
nych nacjonalistów, że godzina (dzia 
tania) nadeszła. Jednakże w ostatniej 
chwili spisek się nie udał, ponieważ 
nacjonaliści w innych miejscowo- 
ściach zawiedli. 


Po swoim puczu na Myślenice, Do 


boszyński wycofał się w Karpaty, 
gdzie obecnie oczekuje pomocy ze 
strony miljonów stronników jego par 
tj w kraju. - 

Obecnie kryje się w gęstych lasach 
I jaskiniach gór w pobliżu granicy 
czeskiej. Ścigają go oddziaiy konnej 
policji, wojska, oraz samoloty. Wczo 
raj około 200 policjantów natknęło 
się na patroi ludzi Doboszyńskiego 
w pobliżu Zuórzycy, nastąpiła walka 
i jeden z oficerów ze strony buntow- 
ników został zastrzelony. Znaleziono 
przy nim plany operacji w górach. 

Krążyły tu dziś wiadomości, że 
chiopi w południowej Polsce są po 
stronie Doboszyńskiego i dostarczają 
mu pomocy. Inna wiadomość gios, 


że przekroczył on wraz z kilkuset 
ludźmi granicę czesko - słowacką 
dziś rano“. 


To już przechodzi granice naj- 
bujniejszych fantazyj i wvymy- 
słów. Zacytowaliśmy umyślnie o- 
wo doniesienie, ażeby  przedsia- 
wić, jak się szkodzi Polsce i ja- 
ką się nam urabia fatalną opinię. 


„Jak zmniejszyć bezrobocie młodzieży”? 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Przegi 


REFLEKSJE NOWOSIELECKIE 
W „I. K. C.“ ogłasza red. Ta- 
deusz Opioła (jak wiadomo, głów- 
ny inicjator myśli wzniesienia 
kopca ku pamięci wójta Pyrza) 
kilka refleksyj na temat tego 
„masowego zlotu włościan”: 

„Entuzjaści wymieniali cyfrę 200 
tysięcy, sceptycy i fachowcy naj- 
mniej 80 tysięcy.. Ogólnie można 
powiedzieć, że tak masowa w Polsce 
koncentracja ludzi odbyła się przed- 
tem jeszcze na polach Beresteczka — 
przed 276 laty... Chłopi zbiegli się z 
dalekich stron, a koszt tej imprezy 
był zwyczajny; dość powiedzieć. że 
wydatki komitetu na zorganizowa- 
nie uroczystości wynosiły parę zło- 
tych w gotówce, że to pospolite ru- 
szenie było najtańsze, jakie kiedy- 
kolwiek w Polsce organizowano”. 

Była to „manifestacja żywot- 
ności i wytrzymałości chłopskiej”, 
którą ilustruje powiedzenie jed- 
nego chłopa spod Radomia: 

„— Nie każdy uwierzy, że ten 
kryzys jest błogosławiony. Jest on, 
jak gorączka, co wszystkie choroby 
wypala. Kto wytrzymaiszy, będzie 


potem zdrów jak ryba. Gdzieżby to 
dawniej chłop mógł zajmować się 
handlem przy 15 złotych zarobku 
miesięcznie, a dziś nikt inny tego nie 
potrafi — szkoda gadać!“ 

W  Nowosielcach imponowala 
nadzwyczajna karność olbrzymiej 
rzeszy chłopskiej. Otóż red. Opis- 
ła stwierdza, że 

„O utrzymaniu porządku. pomyśla- 
no bodaj w ostatniej chwili, zawie- 
rzywszy gromadzkim instynktem 
chłopa. I nietylko nie było zawodu, 
ale chłop zdał Świetnie egzamin spo- 
łeczny i w Nowosielcach przekreślił 
legendę o szkodliwym _ indywidual!iż- 
mie polskim i anarchji*. 

A jak to było ze sztandarem na 
szczycie kopca? Komitet chłopski 
umocował tam sztandar biało- 
czerwony, ale na ostatniej nara- 
dzie, w nocy przed uroczystością, 
jeden z przybyłych z Jarosławia 
przywódców stronnictwa ludowe- 
go poruszył kwestję, co będzie ze 
sztandarem ludowym: ' 

„Do północy trwała gorąca deba- 
ta i wreszcie wywieszono jeszcze dru- 


it dla dyplomów i pogarda dla rzemiosła 


Oto dlaczego młodzież nie ma pracy 


Dziś oddajemy głos dr. Kle- 
mensowi Łazarowiczowi. Lekarz i 
publicysta, działacz społeczny in- 
teresujący się żywo sprawami 
młodzieży zwraca główną uwagę 
na konieczność rozwoju samodzie|- 
nych warsztatów pracy, popiera- 
nia rzemiosła, rękodzielnictwa i 
handlu przez państwo i społeczeń- 

stwo. 


BRAK FACHOWCÓW 


— O zwalczaniu bezrobocia 
wyłącznie wśród młodzieży -— za- 
czyna dr. Łazarowicz — nie może 
być mowy, gdy klęska bezrobocia 
obejmuje szerokie rzesze. Wal; 
ka więc z bezrobociem wśród 
młodzieży może być tylko frag- 
mentem walki z bezrobociem wo- 
góle. 

Jeśli chodzi o młodzież — trze- 
ba tu przedewszystkiem zwriwocić 
uwagę na rodzaje pracy, które 
dla młodzieży są specjalnie pożą- 
dane. Klęską naszego kraju jest 
zbyt wielka liczba pracowników 
niewykwalifikowanych, którzy 
mogą się podejmować tylko prac 
najprostszych a więc licho płat- 
nych. 

Z tego powodu nasi emigranci 
byli używani na obczyżnie naj- 
częściej tylko de prac prymityw- 
nych, podczas gdy do nas trzeba 


było sprowadzać z zagranicy 
majstrów - fachowców z różnych 
Gziedzin. Niewykwalhfikowany 


pracownik nie może marzyć o zdo 
byciu kierowniczego stanowiska, 
o założeniu własnego warsztatu 
pracy, skazany jest na wegeta- 
cję, na życie z dnia na dzień bez 
widoków polepszenia bytu. 

W myśl przysłowią „lepszy 
rydz niż nic“ musimy przyznać, 
że jakikolwiek rodzaj pracy jest 
lepszy od zupełnej bezczynności 
i wałęsania się. Organizacją np. 


Adwckat z Łodzi 


wojewodą w Tarnopolu 


Szeroko komentowana jest wia- 
domość, że p. premjer gen. Skład- 
kowski zaproponował adw. Biły- 
kowi z Łodzi objęcie stanowiska 
wojewody tarnopolskiego. Adw. 
Biłyk propozycję tę przyjął. 


P. Biłyk pochodzi z Brzeżan. Od 
wielu lat mieszka w Łodzi, gdzie 
prowadzi kancelarję adwokacką, a 


za czasów służby W. P. był ko- 
mendantem m. Łodzi, w randze 
majora. ; 

P. Biłyk jest b. żołnierzem 1 Bry 
gady legjonów. Przez pewien czas 
był adjutantem gen. Rydza - Śmi- 
głego. W czasie wyborów do ostat- 
niego sejmu kandydował z Łodzi. 
Jest on członkiem rady przybocz- 
nej przy prezydencie miasta, 


Reforma godzin 


dokonywania protestów weksli i czeków 


Związek Izb Przemysłowo - Han 
dlowych R. P. wypowiedział obec 
nie swoją opinię, w odpowiedzi na 
pismo Min. Rolnictwa, w sprawie 
godzin dokonywaniu protestów 
wekslowych. Ze względu na han- 
dłowy charakter weksli. Związek 
proponuje, aby protesty wekslowe 
dokonywane były w godzinach ot- 
warcia większości zakiadów han- 
diowych, a mianowicie od g- 9-ej 
do 19-ej. 

Natomiast protesty czekowe, Z 
uwagi na to, że czeki mogą być 


wystawiane tylko na instytucje! 


kredytowe, winny być, zdaniem 
Związku, dokonywane w czasie go 
dzin urzędowania tych instytucyj, 
ścisłej mówiąc w godzinach kaso- 
wych. Dokładne oznaczenie tych 
godzin jest o tyle utrudnione, iż 
nie są one jednolite we wszyst- 
kich miejscowościach. Należałoby 
przeto ograniczyć się w projekto 
wanem rozporządzeniu do przyję- 
cia godzin bankowych, jako go- 
dzin dokonywania protestów cze- 
kowych, pozostawiając Ścisłe oz- 
naczęnie tych godzin miejscowym 
zwyczajom, względnie praktyce. 


-Á mz e a yn 


obozów junaków, którzy są zatru- 
dniani przy robotach najprymi- 
tywniejszych — najczęściej ziem- 
nych jest zupełnie wskazana. 
Mamy tyle zaległości do odro- 
bienia: regulacja rzek, osuszanie 
mokradeł, budowa dróg. 


KULT URZĘDNIKA 


Jeśli jednak chodzi o racjonal- 
ne zatrudnienie młodzieży, to 
trzeba pomyśleć  przedewszyst- 
kiem o udestępnieniu jej takich 
zajęć, które wyrabiałyby ją na 
wykwalifikowanych pracowników 
były dla niej jednocześnie — 
szkołą zawodową. 

W społeczeństwie naszem pa- 
nuje nieuzasadniony kult Stano- 
wisk urzędniczych i biurowych, 
oraz lekceważenie zajęć  ręko- 
dzielniczych i handłowych. Jest 
to niewątpliwie zabytek szlachet- 
czyzny niezmiernie dla nas szko- 
dliwy. Stąd pochodzi ten niezdro- 


wych, gimnazjów i -szkół śred- 
nich, których ukończenie nie daje 
żadnego przygotowania praktycz- 
nego. Ukończenie wyższego za- 
kładu naukowego nie daje rów- 
nież gwarancji posiadaczowi dy- 
plomu, że zdobędzie sobie byt 
dostatni. Zresztą wyższe studja 
są b. kosztowne, wiele jednostek 
rujnuje swe zdrowie i siły w wal- 
ce o dyplom, słabsi załamują się 
wobec pietrzących się trudności, 
zwiększając kadry  wykolejeń- 
ców. 

Społeczeństwo nasze winno zre 
widować swe poglądy i otaczać 
większym szacunkiem tych ludzi, 
którzy potrafili poprowadzić wła 
sne samodzielne warsztaty pra- 
cy. Tego szacunku dla rękodzie- 
ła trzeba nauczyć młodzież—a po- 
trafi ona zdobyć sobie byt nieza- 
leżny na takich polach jak pra- 
ca rękodzielnicza, rzemiosło, han- 
del, wreszcie olbrzymi dział fa- 


wy pęd naszej młodzieży do ogól- | chowej produkcji rolnej - ogrod- 


nokształcących zakładów  nauko-' nictwo, warzywnictwo, 
POETĘ] 


Pięść zamiast krzyža 


hodowla 


Pogrzeb wolnomyśliciela w warszawie 


„Wolnomyśliciel* (N. 21) opi- 
suje pogrzeb sekretarza general- 
nego Związku wolnomyślicieli 
Dawida Jabłońskiego. Pogrzeb 
odbył się do Instytutu Anatomicz- 
nego, któremu Jabioński zapisał 
swe ciało. 


„Na przedzie konduktu — opisuje 
Wolnomyślicieęl — ze sztandarem po- 
stępowałi czerwoni harcerze z wiązan- 
kami kwiecia, następnie, organizacje 
PPS, oraz członkinie klubu koviet pra- 


cujących. Przed instytutem anatomicz- 
nym przemówienie wygłosili przyja- 
ciele zmariego: Teofil Jaśkiewicz, u- 
rzędnik M. S. Z., redaktor „Wolnomy- 
śliciela”', oraz socjaliści T. Arciszew- 
ski Wolska, Raabe i Leo Belmont. 
„Dżwiękami czerwonego sztandaru i 
podniesieniem w górę pięści żegnano 
znikające we wrotach instytutu zwłoki 
czcigodnej pamięci Dawida Jabłoń- 
skiego”, 

Pięść zamiast krzyża — wymowny 
symbol bezbożników- 


Umorzenie sprawy Cat-Mackiewicza 
Przeciwko w.-premjerowi Kwiatkowskiemu 


W związku z przemówieniem 
p. wicepremjera E. Kwiatkow- 
skiego na posiedzeniu senatu w d. 
24 z. m. kiedy to oświadczył, że 
„Drawie wszystkie pisma grupy 
konserwatywnej od wielu lat nie 
płacą nietylko podatku dochodo- 
wego , lecz, co więcej, nie zapia- 
ciły podatku z t. zw. „dzału dru- 
giego“, t. j. za swoich pracowni- 
ków, a to jest przywłaszczenie i 
bezprawie“, —— wydawca i redak- 
tor wileńskiego „Słowa“, p. Cat - 
Mackiewicz zapowiedział wniesie- 
nie do sądu skargi przeciwko min. 


sławienie w aluzji, że krytyka po- 
lityki p. Kwiatkowskiego była tyl- 
ko zemstą za nakaz płacenia po- 
datków. 

Skarga p. Mackiewicza, nadesła- 
na listem poleconym z Wilna, by- 
ła skierowana do Sądu Grodzkie- 
go, oddział XIII w Warszawie. 

Sędzia grodzki p. SŁ Rudnicki 
wydal w tej sprawie postanowie- 
nie, umarzające sprawę. Sąd uznał 
się za niewłaściwy do rozpatrze- 
nia skargi ze względu na to, że 
ministrowie, wedle Konstytucji, 
odpowiadać mogą jedynie przed 


Kwiatkowskiemu, upatrując znie- | Trybunałem Stanu. 


Skazanie dziennikarzy-żydów 


za prowokacyjne notatki 


W Kołomyi, redaktorzy żydow-, pisemka 
kilka |idiszer kurjer“. Z legalnych ulo- 


skiego pisemka oskarżyli 
znanych w mieście osób ze spo- 
łeczeństwa polskiego o „groma- 
dzenie  materjałów wybucho- 
wych“, „przygotowywanie pogro- 
mu“ żydów i t. d. W rezultacie 
cała sprawa okazała się płodem 
żydowskiej fantazji, a sąd wymie 
rzył autorowi notatki przykładną 
karę, 

Druga podobna sprawa wyda- 
rzyła się w Równem, gdzie ulot- 
ki i egzemplarze wydawnictwa 
„Samoobrona“ wywołały atak 
furji u redaktora miejscowego 


żydowskiego „Wołyner 
itek i pism zrobiono narzędzia 
„pogromu i oczywiście wszczę- 
to odpowiedni hałas we wspom- 
nianem pisemku. 

Aferę zlikwidował cenzor, kon 
fiskując nakład „Woł. Idiszer 
Kurjera", onegdaj zaś sędzia 
grodzki p. Klimczak skazał redak 
tora tego pisemka na 2 tygodnie 
aresztu i 50 zł. grzywny za rcz- 
powszechnianie wiadomości, mo- 
gących wywołać niepokój publicz 
ny. Skazanemu karę zawieszono. 


itp. Poza specjalnemi działami 
wytwórczemi jak hutnictwo czy 
górnictwa — w bardzo wielu dzia 
łach wyroby rękodzielnicze i ma- 
łe marsztaty mogą z powodze- 
niem konkurować z wyrobami fa- 
brycznemi. Zresztą granica mię- 
dzy warsztatem a fabryką nie da 
się przeprowadzić ściśle. Wykwa- 
lifikowany pracownik, który po- 
siada zmysł organizacyjny i ini- 
cjatywę może łatwo  rozrzerzać 
swój warsztat i zamienić go w 
fabrykę. 


WADY USTAWODAWSTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 


Jeśli chcemy skierować szero- 
kie rzesze młodzieży na właściwe 
pola pracy — nie wystarczy tu 
tylko zmian psychicznego nasta- 
wienia społeczeństwa. Potrzeba 
tu także o odpowiedniej akcji ze 
strony państwa. Potrzeba więk- 
szej ilości szkół zawodowych, ma 
terjalnego poparcia przez pań- 
stwo nowopowstających gałęzi 


produkcji. Palącą potrzebą są 
też zmiany w naszem usta- 
wodawstwie przemysłowem, skar- 
bowem i socjalnem, gdyż 
w obecnym stanie rzeczy u- 
stawodawstwo nasze wręcz u- 
niemożliwia młodzieży naukę 


rzemiosła, a ludzi, którzy dają 
pracę innym obarcza dodatkowe- 
mi podatkami j uciążliwą farma- 
listyką urzędów skarbowych i u 
bezpieczalni społecznych, 

Sfery rzemieślnicze oddawna 
walczą o zrewidowanie dwóch 
najbardziej krzywdzących prze- 
pisów art. 16 rozp. Prezydenta z 
dn. 7 czerwca 1927 r. o prawie 
przemysłowem, który głosi „Bez- 


(płatne zatrudnianie uczniów prze 


| 


m A Z O O 


mysłowych jest wzbronione, jak 
również wzbronione jest przyjmo 
wanie przez przemysłowca wyna- 
grodzenia za naukę ucznia“ — 
oraz art. 8 ustawy o państwowym 
podatku przemysłowym z dn 15. 
lipca 1925 r. który brzmi: „Pań- 
stwowy podatek przemysłowy 
tylko w formie świadectw prze- 
mysłowych opłacają pracownie i 
zajęcia rzemieślnicze, rękodziel- 
nicze itd. o ile są prowadzone 
przez właścicieli przy współu- 
dziale najwyżej jednego członka 
rodziny”. 

Czy w warunkach, jakie sta- 
wia pierwszy z tych przepisów 
przemysłowiec zgodzi się przyjąć 
ucznia? spowodu tego nieżycio- 
wego prawa, nasza młodzież nie 
może uczyć się rzemiosła. Gdyby 
znowelizowano ten przepis — co- 
najmniej 100 tys. młodzieńców 
znalazłoby zajęcie w warsztatach 


rzemieślniczych, uczyło się fa- 
chu. 

Drugi przepis budzi jeszęze 
większe zastrzeżenia; gdy rze- 


mieślnik zechce zatrudnić dru- 
giego członka rodziny lub kogoś 
cbcego, to oprócz Świadectwa 
przemysłowego musi opiacić je- 
szcze podatek obrotowy. Wielu 
rzemieślników wyrzeka się wobec 
tego myśli o rozszerzeniu warsz- 
tatu — obawiając się, że ewentu- 
alny zysk z pomocniczej pracy 
przyjętego pracownika nie wy- 
starczy na opłacenie dość wyso- 
kiego podatku obrotowego. 


ad pr 
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gi sztandar, koloru zielonego, ale za- 
wieszono go bokiem na znak, że — 
jak powiedział Franek Pyrz — chło- 
pi chcą być Polsce podporządkowa- 


"fo był drobny epizod chłopskiego 
„protokółu dyplomatycznego , a ta- 
kich  pouczających epizodów było 
więcej, najważniejszy Za58 „Ven, że 
pierwszeństwo chłopi oddali armji, 
mówiąc: À M 

— Wojsko nasze musl być w Pol- 
sce na pierwszem miejscu”, p 

A wreszcie gen. Rydz-Śmigły, 
który „stał się centralną osobą 
na tem chłopskiem świecie: 

„Słyszałem wszystkie głosy o tej 
gościnie Rydzowej. Chwytałem wszy- 
stkie wrażenia i słowa. Nawet kopiec 
Pyrzowy  zeszedł na dalszy plan w 
tych pogwarkach, a koncentracja 
myśli į wrażeń dowodzi, że oto Ber 
neral Rydz . Śmigły dokonał wielkie” 
go rajdu rycerskiego w sam. środzk 
chłopskiej psychiki. To była nietylko 


gościnna, ale i wspaniała szarża 
przez wszystkie opłotki, jakich 
współczesne życie nie poszczędziło 


wsi i chłopu“. 
JAK TO POGODZIĆ? 


W parę zaś dni po Nowosiel- 
cach były Krzeczowice — strajk, 
zaburzenia, strzały, trupy. Jak to 
pogodzić jedno z drugiem? Na to 
pytanie odpowiada w „Robotni- 
ku” p. Niedziałkowski, zwracając 
uwagę, że 

1) warunki pracy i płacy w tym 
folwarku, należącym do Polskiej A- 
kademji Umiejętności urągały nie- 
tylko wszelkiemu poczuciu przyzwo- 
itości, ale i obowiązującemu ustawo- 
dawstwu polskiemu; 

2) gdy wybuchł strajk, nie zauwa- 
żono na miejscu żadnej roli łagodzą- 
cej czy pośredniczącej inspektoratu 
pracy albo chociażby władz admini- 
stracyjnych; 

3) chłopi, uczestniczący w zaj- 
ściach, to byli ci sami chłopi, którzy 
na parę dni przedtem w Nowozgiel- 
cach dali publicznie wyraz swemu 
przywiązaniu do Polski i do armji 
jolskiej, 

Nic dziwnego, że w tych warun- 
kach rozgoryczenie zatoczyło w ma- 
sach chłopskich Małopolski bardzo 
szerokie kręgi“, 

Ale to jeszcze 'nie wszystko: 

„Jeden z wybitnych działaczy ru- 
chu ludowego mówii do mnie wczo- 
raj: 

„nie mogę tego wszystkiego zro- 
zumieć; zaraz po Nowosielcach — 
Krzeczowice; jakgdyby naumyślnie; 
entuzjazm tysięcy mas chłopskich 
dla sprawy obronności Państwa i 
niezwłocznie... „lekcja“ odwrotna; 
jaka tajemnicza ręka odegrała tu ja- 
kąś tajemniczą grę?*%. Istotnie... 
Tę „tajemniczą rękę* trzeba tym 
razem za wszelką cenę odnaleźć, bo 
chodzi o byt Polski, Nie wystarczą 
bujania o „agitatorach komunistycz- 
nych“... . 


NIE ROZUMIEJĄ INACZEJ 


„Dziennik Bydgoski“ ogłosił 
artykuł, w którym stwierdzając, 
że antysemityzm stał się dziś ha- 
slem ponadpartyjnem, skupiają- 
cem już prawie wszystkich Pola- 
ków, omawia sposoby odżydze- 
nia Polski, przyczem wyraził po- 
gląd, że 

„pozostaje nam jedyna droga u- 
znania żydów -za cudzoziemców. Je- 
śli żyd nie będzie posiadał obywatel- 
stwa polskiego, bojkot gospodarczy 
przybierze zgoła inne formy. Prze- 
dewszystkiem stanie się  catkowicie 
prawnym. — Dziś, np. nie może go 
stosowac państwo w imię zasady 
równości obywateli. Natomiast w ra- 
zie odebrania żydom obywatelstwa, 
obwieszczenie rządowe, że: „do prze- 
targu mogą stanąć tylko obywatele 
polscy“, będzie czeinś najzupełniej 
oczywistem. A co znaczyłoby ode- 
branie ustawowe żydom dostaw dla 
państwa — tego przecież biiżej tlo- 
maczyć ine warto”, 

Odebranie żydom obywatelstwa 
polskiego, wywodzi dalej „Dzien- 
nik Bydgoski“, przyśpieszy ich 


emigracj*, której już z pewno- 
ścią aopciiogą Żydzi zagranicz- 
ni: 


„Przecież tego samego pragną ży- 
dzi, jeśli urządzają zbiorowe prowo- 
kacje w rodzaju Przytyka, czy Miñ- 
ska Mazowieckiego! Chcą wzruszyć 
zagranicę swem położeniem i nie wa- 
hają się przed tak  drastycznym 
środkiem, jak nastawienia własnej 
Skóry na uderzenie chłopskich kło- 
nie, aby tylko ten cel osiągnąć. Tak 
więc podcięcie im egzystencji przez 
odebranie obywatelstwa idzie po linji 
ich polityki i w dalszym skutku przez 
ułatwienie emigracji może się przy- 
czynić tyiko do polepszenia dol bie- 
dnych żydów“. 

Cytując obszernie te wywady 
i polemizując z nimi, żydowska 
„Piąta Rano“ formuiuje dwakroć 
powtórzone pytanie (zachowuje- 
my polszczyznę oryginału): 

„Czy czasem „ktoś nie daje pie- 
niądze (nie z polskich źródeł) na 
prodsycanie hecy antysemickiej w 
Polsce w celach dywersyjnych". 

Tym „ktosiem' mają być oczy- 
wiście Niemcy. Bezczelność jed: 
nak tej insynuacji graniczy 2 
głupotą: żydom nie mieści się w 
głowie, żeby mógł istnieć ruch 
ideowy, nie obliczony na zysk 
materjalny. 


„Kloś daje pieniądze”. Inaczej 
żyd nie rozumie... 
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Dziś św. Weroniki 
Jutro 7 Br. Męczenników 


FEAFRY 


TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro „Głupi Jakób'* Ritnera. W pró- 
bach „Wielka miłość“ Moinara. 

TEATR POLSKI: Dziś i dni na- 
stępnych „Fessa* w prerajerowej ob» 
sadzie. Dnia 16 b. m. premjera „Z 
miłości niedostatecznie". * 


TEATR NOWY: Nieczynny. 

TEATR MAŁY: Nieczynny. L 

TEATR LETNI: Dziś i jutro „Po- 
dwójna buchalterja“ w reżyserji War 
neckiego z Dymszą, Orwidem, Bro- 
chwiczówną i Grossówną w rolach 
giównych. 

TEATR KAMERALNY: Nieczynny. 

TEATR MALICKIEJ: Dziś i jw 
tro Shaw'a „Profesja pani Warren“. 

WIELKA OPERETKA (Karowa 
18): Dzis i jutro „Gejsza“ pocz. 8.15 
wieczór, 

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś i 
codziennie rewja p. t. „Frontem do ra- 
dości” z Ordonką, Symem. Krukow- 
skim i Lawińskim na czele (7.30 i 
9.45). 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Zielona piaża Warszawy 


Skazany na zabudowę rezerwat świeżego powietrza 


Dusząca się i pocąca w spiece i 
kurzu wielkiego 


miasta ludność 


stolicy ma poza Wisłą tak niewie- 


le zieleni i rezerwatów wolnego te 
renu, że ogromna przestrzeń pola 
Mokotowskiego stanowi dla niej 
prawdziwe dobrodziejstwo. Toteż 
tysące ludzi oblega wiełką łąkę 
lotniska że wszystkich stron. od 
Rakowieckiej, Topolowej, autostra 
dy Żwirki i Wigury, sprawia- 
jąc kłopot policjantowi konnemu, 
wzbraniającemu dostępu na Iwią 
część obszaru, przeznaczoną “do 
startowania i lądowania samolo- 
tów. 

Zwłaszcza w sobotnie popołud- 


nia, niedziele i święta pole Moko- 


towskie przedstawia widok osobli. 
wego obozowiska. Zielone tio mu- 
rawy pstrzą setki plam towa- 
rzystw, rodzin, par i pojedyńczych 
amatorów świeżego powietrza, a 
zupełny brak drzew i cienia, bez- 
względna operacja słoneczna 
swoboda obnażających się aż do 
kostjumu kąpielowego włącznie 
ludzi — upodabnia trawnik mo- 
kotowski do plaży wiślanej: 
Przeważają grupki rodzinne. 
Pater familias zdjawszy kamizel- 
kę, jeśli już nie koszulę, rozpro- 


Wyroki siaroŚścińskie 


na uczestników 


Śledztwo w sprawie zabójstwa 
ś. p. Bujaka, wachmistrza 7 p. ul., 
przez żyda Chaskielewicza, które 
było powodem rozruchów, trwa 
dalej. Aresztowani członkowie b. 
O. N. R. w liczbie 14, którym za- 
rzuca się udział w podpaleniu do- 
mostw żydowskich i grabież, zo- 
stali osadzeni w więzieniu na Pa 
wiaku. Starania adwokatów 


el 


zajść w Mińsku 
p dotychczasowego środka 
zapobiegawczego, nie zostałysu- 
względnione. Wszyscy oskarżeni 
pozostaną w więzieniu do czasu 
rozprawy sądowej. 

Sad Starościński w Mińsku Ma 
zowieckim na ostatniem posiedze- 
niu skazał kilkunastu uczestni- 
ków zajść na 2 tyg. aresztu. 


Handel żydowski 


w Garwolinie 


Żydowski „Nasz Przegląd" pi- 

„Donieśliśmy już o zarządzeniu 
władz miejskich w Garwolinie, w 
wyniku którego handlarze żydow- 
scy z tamiejszego placu targowe- 
go zostali usunięci z dniem 1-go 
lipca. Obecnie buduje się w Gar- 
wolinie halę targową. Wśród han 
dlarzy żydowskich panuje poważ- 
ne zaniepokojenie spowodu ten- 
dencyj zmierzających do niedopu 
szczenią żydów do nowej hali. 


Deialistów, adw. Małkin, interwe 
njował w tej sprawie w tamtej- 
szem starostwie, prosząc o przy- 
znanie prawa pierwszeństwa do 
stoisk i miejsc w hali targowej, 
ponieważ spowodu zniesienia pla 
cu targowego kilkaset rodzin ży- 


dowskich zostało pozbawionych 
egzystencji. 
Starosta w Garwolinie przy- 


rzekł sprawę tę przychylnie. rozpa 


Wczoraj radca prawny Centrali | trzeć". 
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NOWE WAGONY TRAMWAJOWE 

Na linji „P“ wprowadzono nowy 
wagon tramwajowy z serji zamówio- 
nych 33 wagonów, które zaczęły iuż 
nadchodzić do Warszawy. Wagony 
te posiadają nowoczesne urządzenia 
i są wykonane w fabrykach krajo- 
wych na G. Śląsku. 

Nowe wagony rozwijać mogą 
większą szybkość i posiadają  miej- 
sca siedzące dia konduktora. 

PROJEKT PRZYMUSOWEGO 

ZWALCZANIA PLUSKIEW 

Omawiana jest obecnie sprawa za- 
stosowania powszechnego przymusu 
zwalczania pluskiew. Mają być przy 
tem użyte gazy trujące, będące już 
częściowo w zastosowaniu. 

Próby w tym kierunku mają być 
podjęte niebawem w nowych do- 
mach spółdzielczych na Żoliborzu. 

15.009 DZIECI 
NA  PÓŁKOLONJACH 
Na 25 czerwca ogółem przydzielo- 
Wypadki i 

Utonięcia. W Czasie kapieli w Wis- 
ie pod wsią Golacze gm. Zakroczym, 
utonął uczeń S-ej klasy gimnazjum 
20-letni Stefan Michalski z Warszawy 
(lPodwale 20). 

W jeziorze Gocławskiem ttonął jan 
Pawlisz, iat 15, pastuch ze wsi Goc- 
ławek, gm. Wawer. i 

Zamachy samobójcze- Na ul. Cie- 
piej 9 napita się jodyny 19-letma 
Chawa Sukniak, bez zajęcia (3kvrza- 
na 4). Stan desperatki grożny. 

Na PI. Zamkowym zatruła się wsku 
tek zawodu miłosnego esencją Octo- 
wą Helena IKonopka, lat 21, praso- 
waczka (Chłodna 5). 

Psia plaga. Przy ul. Dalibora 
pies pokąsał pocztyijona, Wincentego 
Zaworskiego (Chmielna 77). 

Na ul. wolskiej zostala pogryziona 
pizez psa 12-letnia Marja Starozub, 
uczennica (Wolska 54). a: 

Masówka. Przy zbiegu ulic Orlej i 
Leszna zorganizowano masówkę ko- 
munistyczną. Policja rozpędziła oko- 
to 60 osób. 
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Ogłoszenia drobne 
MEBLE 100 ZŁ. oaśiczu: 


sypialnia. stołowy, wabinet skrom- 
aiejszy 50. Nowy-Świat 30, róg Pie- 
rackiego. 


no do wszystkich punktów półkolo- 
nijnych 7.970 dziec. Pozatem od 25 
czerwca przydziałów dokonywały we 
własnym zakresie poszczegolne insty 
tucje, a od ] lipca zapisy przyjmowa 
ne są bezpośrednio na punktach pół- 
kolonijnych. 


Podług prowizorycznych obliczeń 
liczba dzieci przyjętych na połkolonje 
dochodzi do 15.000. 


PRZEBUDOWA DROGI 

Z JABŁONNY DO NOWEGO 

DWORU 

Jedna z większych robót drogo- 
wych w bieżacym sezonie budowla- 
nym na terenie powiaru warszawskie 
go jest przebudowa drogi z Jabłonny 
ao Nowego luworu na długości oko- 
ło 11 km. Odcinek ten jest przygoto- 
wywany do ułożenia w roku przysz- 
łym kostki bazaltowej na cemencie, a 
narazie wykonywana jest gruntowna 
renowacja dotychczasuwej szosy sza 
browej. 

Kxadz eże 

Narzeczona złodziejka. Jankla Mio- 
Guszewskiego (rreta J} malarza, o- 
kradła narzeczona jego Estera hier- 
sznerówna (Gęsia 15), służąca. War- 
tość skradzonych rzeczy wynosi «00 
z. Kiersznerównę aresztowaniu w Ło- 
dzi. 

Szaleniec z siekierą. Przy ul. Wios- 
cianskiej ]6, lokator tegoż domu, 28- 
letni Waciaw Sengwil, bez zajęcia, 
będąc pijany, dostał ataku fur, w 
przystępie ktorego zranił się siekierą 
w lewe podudzie. Rannego opatrzyło 
Pogotowie, poczem Sengwilowi nalo- 
żono kaitan bezpieczeństwa. 

Likwidacja bookmacherów. Policja 
zlikwidowała nast. kantory booknia- 
cherskie: przy ul. Złotej 8, prowadzo- 
ny przez |lzydora Cnmieiewskiego; 
pizy ul. Nowogrodzkiej 43, prowa- 
dzomny przez kugenjusza Mutawickie- 
go; w cukierni E. Kleszcza przy ul. 
imarszałkowskiej 97, prowadzony 
przez Aleksandra Wittora, oraz na ta- 
nim placu wyścigów konnych, kanto- 
ry lotne, prowadzone przez Hersza 
Szopę (S-to Jerska 24), Szlamę Przy- 
suskiego (Muranowska 1) i Mendla 
Urynberga (Bonifraterska 11/13). 

Śmierć pod kolejką. Pod pociąg ko- 
jejki mareckiej wpadła Elżbieta Ka- 
czanowska 85 lat (Stalowa 48) pono- 
sząc śmierc na miejscu. 

Na ul. Tatarskiej 6 został pokąsany 
przez psa Jurek Ostrowski lat 15 
(Konarskiego 8). 
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stowuje spracowane kości, jəgo 
połowica w lekkiej sukni, albo i 
bez niej: w halce i koszuli, wysta- 
wia na żar słoneczny kark, ramio- 
na i wyzute nogi, a pociechy na- 
wpół nagie tłumią się po trawie i 
bawią uwiaązanemi na sznur- 
kach butelkami, w których się do- 
strcza wodę dła spragnionych 
czionków rodziny. W grupach to- 
warzyskich „odchodzi* gra w 
karty lub flirt, polegający głów- 
nie na zapasach wręcz pomiędzy 
płcią odmienną. Pary kiocą się, 
rozprawiają lub przybierają u- 
miarkowanie czułe pozy. Samotni- 
cy opalają się zawzięcie aibo 
obserwują otoczenie. Jest prze- 
stronno, łąka pachnie, wiaterek od 
odgródków działkowych chłodzi... 
Żyć nie umierać! 

Pomvędzy publicznością uwijają 
się sprzedawcy wody sodowej. 
kwasu i lodów. 

— Lody, lody! Dla smaku i o- 
chłody! Kto u mnie kupuje, ten 
na brzuch, nigdy nie choruje! Kto 
kupi ten niegłupi, kto zapłaci — 
nie straci! Lody, lody! 3 

—Woda, świeża woda! Zimna 
z lodu woda sodowa! Kwas! 

Dzieci przedrzeźniają ich okrzy- 
ki, ale handel nie idzie sporo. 
Większość „plażowiczów“ przyno- 
si wodę ze sobą, © grosz teraz nie 
łatwo. 

Nad autostrada ustawił Swoje 


utensylja przedsiębiorca „koła 
szczęścia”. Hazard ma zawsze 
zwolenników, więc tutaj groma- 


dzi się mały tłumek, przeważnie 
jednak gapiów. 


— Kto i kto jeszcze! Każdy je- 
den numer wygrywa! Ostatni 
szczęśliwy oddaję, proszę bardzo! 

Dziesiątki oczu wpatrują się 
chciwie w wirujący krążek 

Od skweru Curie - Skłodowskiej 
dochodzą dźwięki orkiestry, a gro- 
madząca się tam publiczność 
świadczy, że radjo nie zagarnęlo 
jeszcze wszystkich słuchaczy i mu- 
zyka żywa ma licznych zwolenni- 
ków. 

— Gla, gla! — wołają dzieciaki, 
biegnąc w stronę podjum, na któ- 
rem siedzą muzycy. 

Pan policjant uwija się nie- 
zamordowanie po lotnisku na pięk- 
nym koniku objeżdżając grupki 
ludzi coraz ciaśniej okrążające 
obszerne pole. 

— Proszę się wycofać, 
się wycofać! 

Z żalem i pomrukiwaniem wyco- 
fują się poza wyznaczone granice 
żądni zieleni, powietrza i słońca 
iudzie miasta. 


proszę 


* 
kad * 


Pole Mokotowskie jest własno- 
ścią wojska. Po ustanowieniu Fun 
duszu Obrony Narodowej ten te- 
ren, jeden z pierwszych, zosiał 
przeznaczony na parcelację na ce- 
le zbrojeniowe. Na miejscu łąk 
powstanie reprezentacyjna dzielni 
ca stolicy. Gdybyż tak można 
stworzyć tutaj inną reprezentację, 
rehabilitująca rekordowy w War- 
szawie brak wolnej przestrzeni — 
warszawski Hyde-Park czy Bois 
de Boulogne! 

W. J. P. 


Jan Kiepura 


ześnał śpiewem stalice 


`z balkonu hotelu Europe;skiego 


Po olbrzymim sukcesie na po- 
niedziałkowem przedstawieniu o- 
perowem, Kiepura obiecał oblega- 
jącej go na ulicy publiczności za- 
śpiewać na pożegnanie przed od- 
jazdem z hotelu dnia 7 b. m. Zgod- 
nie więc z obietnicą śpiewaka i z 
zapowiedzią tego osobliwego kon- 
certu, -ogłoszoną przez prasę, wie- 
czorem w dniu wczorajszym już 
przed godziną 7-mą przed hotelem 
Europejskim i na placu przed kot 
mendą miasta poczęły grorgadzić 
się tłumy publiczności, celem zgo 
towania pożegnalnej owacji zna- 
komitemu artyście, 

Wejście do hotelu i schody wio- 
dące na ganek komendy miasta 
zostały wprost oblężone. Kilkuty- 
sięczny tlum tamował ruch nawet 
na przyległych uliicach. Auto Kie- 
pury, zajeżdżające o godz. 7.30 
przed gmach hotelu, zostało powi- 
tane długo niem iknąeemi oklaska- 
mi i owacjami. Trzeba było jed- 


nak przeczekać wieczorną zmianę 
warty na placu, by nie przeszka- 
dzać wojsku. 

Znakomity Śpiewak śpieszył 
się jednak widać bardzo, gdyż 
mimo serdecznych owacyj tłumu 


į nie szafował tym razem obfitym 


repertuarem: odŚśpiewał jedynie 4 
piosenki tilmowe „Tobie śpiewam 
tę pieść, ulubioną „Ninon“, „Ko- 
cham wszystkie kobiety“ i „O sole 
mio“... Na więcej nie dał się na- 
mówić, czemu zresztą trudno się 
dziwić. zważywszy, ż2 śpiewał 
bez akompanjamentu. 


4* 
* * 


Dow'adujemy się, że Jan K'e- 
pura wyjeżdża w najbliższy pią- 
tek do Wisły, gdzie będzie przy- 
jęty przez P. Prezydenta Rzeezy- 
pospolitej na specjalnej audjen- 
cji. Z Wisły odjedzie do Krako- 
wa, stąd zaś przez Wiedeń do Wc- 
necji, 


Szybkiej budowy Wisłostrądy 


domaga się Szare Miasto 


W dalszym ciągu aktualna jest 
sprawa komunikacji na Starem 
Mieście, Jak wiadomo, wszystkie 
arterje dolotowe, jak np. Św. Jań- 
ska, Nowomiejska etc. są zamknię 
tę dla ruchu kołowego wskutek 
zagrodzenia calego szeregu do- 
mów na Starem Mieście. Z tego 
powodu od dłuższego już czasu 
unieruchomiona jest linja autobu 
sowa, która dochodziła do rynku 
Starego Miasta. W ten sposób 
mieszkańcy tej dzielnicy są poz- 
kawieni jakiejkolwiek komunika- 
cji ze śródmieściem. 

Sprawa budowy wisłostrady, t. 
j. arterji biegnącej wzdłuż brzegu 
Wisły, przylegającego do Starego 
Miasta, staje się wobec tego w 


3.000 nowych antek 


można uruchomić w Polsce 


W wyniku długotrwałych sta- 
rań Związku zawodowego pracow 
ników farmaceutycznych, Mini- 
sterstwo Opieki Społecznej zawia 
domiło wszystkie urzędy woje- 
wódzkie, że w tych miejscowoś- 
ciąch, w których niema aptek lub 
liczba ich jest zbyt mała, a miej- 
Scowości te posiadają wszystkie 
wymagane warunki do otwarcia 
nowych aptek, należy niezwłocz- 
nie rozpisać konkursy, na otwar 
Lie aptek, 

Punktem wyjścia jest pragnie- 


najbliższym stopniu aktualna, 
gdyż tylko tą drogą raoże być skie 


rcwany ruch kołowy, lączący „ta ' 


rę Miasto ze śródmieście: i inne 
mi dzielnicami. Pozatem wistostra 
da lączyłaby najkrótszą drogą ca- 
łe śródmieście z Żoliborzem, Bic- 
lanami i Marymontem, przyczy- 
niając się do dalszego rozwoju 
tych dziełnie, obecnie jakby zakor 
kowanych, 


Tymczasem odpowiednie roboty 
posuwają się b. powoli i o ilẹ na 
ten cel nie będą przeznaczone 
większe kredyty, otwarcia wisło- 
strady można się spodziewać w 
nader odległym terminie, t, j. za 
parę lat, 


nie zmniejszenia bezrobocia 
wśród farmaceutów. Podług obli- 
czeń wspomnianego Związku moż 
na uruchomić w Polsce około 5 ty 
sięcy nowych aptek. Poszczególne 
województwa ogłosiły już odpo- 
wiednie konkursy. Między in. o- 
głoszono już odpowiedni konkurs 
na 5 nowych aptek w stolicy. 
Zmarli 

Ś. p. Władysława Chotkowska, u- 
rzędniczka w Warszawie, zmarła w 
Inowrocławiu. 


OKAZJA! 
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Czwartek, dnia 9 lipca. 

6.30 „Kiedy ranne...*. 6.338 Gim- 
nastyka. 6.50 Muzyka (pł). 7.20 
Dzien. por. 7,30 Progr. na dzisiaj. 
7.40 Muzyka (pł.). 11.57 Sygnał cza- 
su i hejnał z Krakowa. 12.03 Ork. 
salon. E. Raabego (z Poznania). 
12.55 „Kącik dła młodzieży wiej- 
skiej” — inż. Z. Kobyliński. 13.05 
Dzien. połudn. 

15.30 Wiad. gosp. 15.45 Przyroda 
w lipeu — pogad, St. Sumińskiego 
dla dzieci st. 16.00 Konc. Ork. Filh. 
Warsz. pod dyr. J. Ozimińskiego z 
Ciechocinka (przez Toruń), 16.45 
Odczyt wojskowy. 17.00 Pieśni Grie- 
ga w wyk. K. Kruszewskiego — bas. 
Przy fort. B. Wallek - Walewski (z 
Krakowa). 17.20 P, Czajkowski: Kon- 
cert skrzypcowy D-dur w wyk. Br. 
Hubermana (pł.). 17.50 „Znaczenie 
powietrza górskiego dla zdrowia“ 
— pogad. wygł. dr. B. Skarżyński (z 
Krakowa), 18.00 „Jak spędzić świe- 
to?*. 18.10 „Życie kult. i art. stoli- 
cy“. 18.15 Konc. rekl. 18.50 Pogad. 
Małej Ork. R. P. 
aktualna. 19.00 Teatr Wyobraźni: 
słuchowisko p. t. „Romans eskimo- 
ski“ w/g Marka Twaina, w tłum. A. 
Słomińskiego, w radjofon. H. Hohen- 
dligerówny (z Wilna), 19.30 Konc. 
Polskiej Kapeli Ludowej F. Dzierża- 
nowskiego, 20.15 Utwory Maxa Re- 
gera (W 20-tą rocznicę śmierci kom- 
pozytora) w wyk. L. Muenzera (ze 
Lwowa). 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 
Pogad. aktualna, 21.00 „Nasze pieś- 
ni“ w wyk. K. Norskiej. Przy fort. 
Wł. Walertowicz. 21.30 Melodje re- 
wjowe i filmowe w nkt. Wł. Eigera 
w wyk. Zespołu H. Golda. 22.60 
„Sport w Wilnie“ — pogad. (z Wil- 
naj. 22.10 Wiad. sport. 22.15 „Zalo- 
ty“ — aud. muz. w ukł, St. Roya 
ilustrowana piosenką ludowa i arty- 
styczną w wyk. solistów, chóru mę=* 
skiego į kapeli ludowej. Przy forte- 
pianie Marjan Sauer. Reż. St. Roy'a 
(z Poznania). 23.00 Muz. tan. w wyk. 


Piatek, dnia 10 lipca. 
6.30 „Kiedy ranne...*. 6.38 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka (pł.). 7.20 Dzien. 
por. 7.20 Progr. na dzisiaj, 7.40 Mu- 


zyka (pł). 
KI 


ATLANTIC: „Żona dwóch mężów” 
AMOUR: „źiodziej serc“ i „Intymne 
życie Henryka VIII<. 
ACRON: „Wyspa skarbów „Czci. 
ciele prerjić. 
ADRIA: „Promenada miłości*, 
AS: „Pogromcy Indjan* ; dodatki. 
APOLLO: „senorita w masce“ 
„Samochód Nr. 99“, 
ANTINEA: „Miłość 
„Flip i Flap“. 
BAŁTYK: „Kobieta bez maski“. 
BIS: „Hrabia z Moate Christo“. 
COLOSSEUM (Małe): „Pogromcy 
Indjan“. 


1 


Tarzana“ j 


| CASINO: „Casino de paris”, 
CORSO: „Ewa” / rewia. 
CZARY: „Pat i Patachon jako wię- 
/źniowie* i „Rewelacyjny , nadpro- 
gram", 
"a ELLIE: „Epizod“ i „Całuj mnie 
j jeszcze" 
| FAMA: „Doktór X". 


LUKOPA: „Norwano Kobietę". 
| FILHARMONJA: „Kwiat Hawar”. 
) FLORIDA: „Przyjaźń w obliczu 
| śmiercić | „Nasi rezerwiścić. 
FORUM: „Bunt zwierząt” į „Jaśnie 
; Pan szofer”. 
HELIOS: 


„Pieśń nocy” į „Antek 
Poremajster ”, 


| HOLLYWOOD: „Baron Cygański" 
i KOMETA: Ki 


„Z pamiętnika detek- 
iywów*. 

MASKA: „Skandale miljonerów". 
„A. Le j4 zatonęła”, 

MIEJSKIE: ` „Sekrety 
Wojenej*. 
, METRO: „Morderstwo w Kasynie* 
i rewia. 

MAJESTIC: „Takie są dziewczęta”. 


Marynarki 


"r. 16 Z 


RAD3O 
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11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 Zapomniane utwory sła- 
wnych kompozytorów (pł). 12.55 
„Trochę myśli na początku roku go- 
spodarczego” pogad. wygł W. 
Cnmielecki. 18.05 Dzien. połudn. 

15.30 Wiad. gosp. 15.45 Rozmowa 
z chorymi ks. kapelana M. Rękasa 
(ze Lwowa). 16.00 „Miniatury mu- 
zyczne' w wykonaniu Ork. Kameral- 
nej pod dyr. A. Hermana (z Krako- 
wa). 16.45 „Wewnętrzne prace P. O. 
W. w latach 1914—1915“ — odczyt, 
wygł. W. Jędrzejewicz. 17.00 Recital 
śpiewaczy St. Korwin - Szymanow- 
skiej. Przy fort. I. Rosenbaum. 17.20 
Trio salonowe Pol. Radja. 17.50 „Po- 
radnik sport.“ — red. J- Włodarkie- 
wiez. 18.00 „Przegląd wydaw.' — 
prof. H. Mościcki. 18.10 Pogad. aktu- 
alna. 18.15 Konc. rekl. 18.45 „Samo- 
chodem przez Polskę*. 18.50 Biuro 
Srudjów rozmawia ze słuchaczami 
P. R. 19.00 WIELKI KONCERT MU- 
ZYKI POLSKIEJ Z DZIEDZIŃCA 
WAWELSKIEGO. Wyk.: Or. Sym. P. 
R. pod dyr. G. Fitelberga, Chór mie- 
szany (połączone chóry Tow. Muz. 
i Tow. Oratoryjnego w Krakowie) 
pod dyr. B. Wallek - Walewskiego i 
A. Kopycińskiego (z Krakowa): St. 
Moniuszko: Bajka — uwertura, M. 
Karłowicz: Rapsodja litewska — wyk. 
ork, symf, P’. R. B. Waliek „ Walew- 
ski: Suita pieśni podhalańskich — 
wyk. chór miesz pod dyr. kompozye 
tora. St. Wiechowicz: Chmiel — wyk. 
ork. F.'R. łŁabuński: Tryptyk pasto- 
ralny — wyk. ork. K. Sikorski: Czte- 
ry pieśni ludowe — wyk. chór miesz. 
pod dyr. A. Kopycińskiego. K, Szy» 
imanowski: Dwie melodje kurpiow- 
skie — wyk. chór miesz. pod dyr. B. 
Waliek . Walewskiego. R. Palester: 
Taniec z Osmołod — wyk. ork. Całość 
koncertu transmitowana jest do Nie- 
miec. Część druga koncertu do An- 
glji. W przewie o godz. 20.00 — Re- 
cytacje o Wawelu (z Krakowa). 20.50 
Dzien. wiecz. 21.00 Pogad. aktuałna. 
21.05 „Mozaika muzyczna”, Wyk.: J. 
Paszkowska — alt i Seksiet instru- 
mentalny pod dyr. I. Gerta. 21.45 
Wiad. sport. 22.00 Muz. tan. z ka- 
wiarni „Ziemiańskiej* w Łodzi. 23.00 
Muz. tan. (pł.). 
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MARS: „Czarne róże” i „Pieśń pta- 
ków”. x 

MEWA: „Walczę o życie“, „Kobie. 
ta Orchidea*. 

MINERWA: „Szaleńcy“ (z życia 
legj. Polskich). „Malibo*, 

MUCHA: „Oskarżam cię, matko” i 
„Wystawiamy rewję”. 

NOWA TOMBOLA: „Don Juans i 
„8 godzin D-ra Morgana“, 

OKO PRASKIE: „Betty Sharp* i 
„Jaśnie Pan Szofer“. 

PAN: „Whisky i dolary“ i „Alia 
w krainie czarów”. 

KINO PAR. 8-GO ANDRZEJA: 
„Nie miała baba kłopotu" i dodatki. 


POPULARNY: „Ostatni posteru- 


nek“ i rewja. 
„Dawid Cop- 


PETIT TRIANON: 
perlield« i „4 i pół Muszkieterów*, 

PRAGA: „Zaczęło się od pocałun- 
ku” į „Rezerwista”. 

RAJ: „Nie miała baba kłopotu” i 
„Niedzielne brawerje* 

RENA: „Człowiek o stu maskach“ 
i „Śluby ułańskie*. 

RIALTO: „Pokój Nr. 309*. 

ROXY: „Wyprawy Krzyżowe”, 

ROMA: „Pepi", 

SFINKS: „irela“ į rewja. 

SOKÓŁ: „Nic odchodź odemnie“ i 
»Ľogini Wiosny“. 

SORRENTO: „Antek Policmaj- 
ster j „Wielkie Wydarzenie“, 

STYLOWY: „Wiełki plan“, 

SwIĄTOWID: „Pokusa“, 

SWIAT: „Noc weselna” į „Burza 
nad Andami”, 

LON: „Generał Sutter“, 

UCIECHA: „Wacuść, 
VARIETE (Gmach Cyrku): „Ostatni 
posterunek” j „ABC miłości", 
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WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 


SPRZEDAJE COCZIENXIE Z WOLNEJ 


PIERWSZY LOMBARD AKCYJNY 
DI NAPOLEONA Nr. 2 


pod firmą 


POŻYCZKOWE na ZASTAW RUCHOWOŚCI 


bółka Łkcyjca 


RĘKI PO NISKICH CENACM RÓŻNE 


KUSZTOWNOŚCI SPADŁE Z LICYTACJI 


b. 


+++ 


LICYTACJA CODZIENNIE POCZĄWSZY OD DNIA 14 LIPCA 1936 ROKU 


B. wywizdcwca 


| R DR TO TT TA AM 


Dkradł 


cutzoziemca na dworcu kKoiejowym 


Po przybyciu do Warszawy nuę- 
dzynarodowego pociągu zgłosił się do | 
poiicji obywatel szwajcarski Otto 
Hötten z Malmö i zameldował, iż 
wysiadłszy wagonu postawi! na 
ziemi walizkę, sam zaś począł roz- 
glądać się w poszukiwaniu tragarza. 
ro chwili stwierdził z przerażeniem 
brak walizki, która zawierała przed- 
mioty wartości 1.500 Zł. 

W godzinę po powyższem zamel- 
dowanmiu, do przechodzącego ul. Mic- 
dzianą policjanta podszedł Jan No- 
wakowski, prosząc o zatrzymanie 
szybko oddałającego się jegomościa 
z elegancką walizką w ręku, który 
miał przed pewnym czasem sSkraśc 
nieldującemu zegarek. Zatrzynianym 
okazał się Zygmunt Kossowski (nig- 
dzie niem. dowany). Ustalono, iż wa- 
lizka stanowi własność wyżej wspo- 
mnianego Szwajcara. 

Kossowski jest b. wywiadowcą, 
który ze służby policyjnej przeszedł 
na etat urzędnika ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Po dość krótkim tza- 
sie, z4 różnego rodzaju malwersacje 
został wydalony i w rezultacie wyto- 
czono mu sprawę karną. W jakiś czas 
potem wyjechał do Gdyni, gdzie za- 
czął pracować w charakterze urzędni- 
ka w porcie gdyńskim, skąd został 


m 


znowu usuniety, na skutek 
nych za nim listów gończych. 


iozeSia- 


Cytryny podrożały 


Według otrzymanych intormacyj z 

miarodajnych zródeł, ceny na cytry- 
ny znacznie zwyżkowały. Eksporterzy 
włoscy żądają za |] skrzynię cytryn 
wagi około 35 kg. 100 lirów. 
. l-rzyczyną zwyżki cen na cytryny 
jest mała stosunkowo podaż tego č- 
wocu oraz duże zapotrzebowanie na 
ten artykuł. Pomimo zwyżki cen w 
pierwszej dekadzie lipca nadejść ma 
do Gdyni wiekszy transport cytryn 
syryjskich. lrausport ten będzie li- 
czył przypuszczalnie około 15.000 
skrzyn. 


Pomarańcze 


W koncu ubiegłego miesiąca nad- 
szedi do Gdyn: transport pomarańcz 
kalifornijskich w ilości około 16.000 
skrzyń. łowar jest przeznaczony 
przeważnie dla importerów warszaw- 
skich t katowickich, będzie on jed- 
nak sprzedany na aukcjach gdyii- 
skich. 


Nr. 196 


idzie fala z GÓT... 


Przybór wód w Wiśle 


Gradobicia i posuchy 


W dorzeczu górnej Wisły zano- 
towano dość silny przybór wody. 
Urząd wojewódzki krakowski, wy 
čał niezwłocznie zarządzenia 
przeciwpowodziowe i ostrzegł kie 
rownictwo budowy zbiornika w 
Rożnowie, przed napływającą fa- 
lą Dunajca. 

Przybór Dunajca í Skawy, zo 
stał wywołany przez obfite desz- 
cze, jakie spadły w Beskidzie i w 
Tatrach. W dolinie Chochołow- 
skiej nastąpiło oberwanie chmu- 
ry, tak, że w ciągu jednej doby 


| koniec tygodnia 


opady w Chochołowie wyniosły 
74 mm. 

W wyniku przyboru Dunajca 
podniósł się dziś poziom Wisły 
pod Warszawą o 7 cm. Jutro przy 
bór osiągnie punkt kulminacyjny 
wynosząc około pół metra, pod 
weżbrana fala 
wiślana spłynie do Gdańska. Nieo 
czekiwany przybór Wisły poprawi 
warunki żeglugi, pogorszone o- 
statnio wskutek panującej suszy. 

GRAD NISZCZY PLONY 

BYDGOSZCZ, 8.7. Burza grado- 


Członkowie b. 0. N. R. 


w aresztach i więzieniach 


Wezoraj wypuszczono z aresztu 
robotników Stanisława  Tymiń- 
skiego i Mieczysława  Rogójskie- 
go. Obu wymienionych areszto- 
wano 14 lutego b. r. pod zarzu- 
tem należenia do organizacji, 
„której cele j zakres działania 
nie są władzom wiadome“, to 
znaczy. do rozwiązanego O.N.R. 

Wraz z nimi aresztowano wów- 
czas Mieczysława Justyńskiego i 
Maksymiljana Gacka. którzy prze- 
bywają jeszcze na Paw'aku oraz 
Bronisławę Korgier (przebywa 
w „Serbji* więzienie kobiece na 
Pawiaku). Tych troje odpowiadać 
będzie przed Sądem Okręgowym 
z art. K. k. 165 i 167 (tajna orga- 
nizacja i związek zbrojny). 

Oprócz wyżej wymienionych w 
aresztach i więzieniach w Warsza 


1 


wie przebywają: Tadeusz Miko- 
łajczewski, student, Wacław Ol- 
szewski uczeń, obaj z Warszawy, 
Eugenjusz Tomasiewicz z Między- 
lesia i Wiktor Salach z Wesołej— 
oskarżeni o organizowanie į wy- 
konywanie zamachów bombo- 
wych na terenie powiatu warszaw 
skiego. Pozatem Jerzy Giowacki 
student, Wacław Makowski i Zy- 
gmunt Grzełło, robotnicy, areszto- 
wani w kwietniu pod zarzutem do 
konania zamachu bombowego na 
Pradze oraz Antoni Abratański 
student, Juljan Rymowicz i Sia- 
womir Pazio, wszyscy trzej z 
Rembertowa, przebywają w aresz- 
cie oskarżeni o bicie żydów i na- 
leżenie do O.N.R. 

Pęd tymże zarzutem siedzą: 
Stanisław Łyczakowski, uczeń i 
Janusz Zbrożek student. 


Polski piisi SZYKOWCEWY 


wzniósł się najwyżej w Europie 


USTJANOWA, 7. 7. Dziś obli-, słaby, zachodni i północnc-zacho- 


czóno według międzynarodowych 
przepisów kontroli sportowej wy- 
sokość osiągniętą w dniu wczo- 
rajszym na szybowcu przez pileta 
Antoniaka. Wysokość ta wynosi 
8.342 mtr. ponad punkt starty i 
deatęga blisko rekordu między- 
narodowego, ustalonego swego 
czasu w Brazylji, wynoszącego 
2.800 mtr., a przekracza zajwyż- 
szą wysokość osiągniętą w Euro- 
pie, wynoszcą 2.800 mtr. 
Zadaniem na dzień dzisiejszy 
było osiągnięcie wysokośc! nie- 
mniejszej niż 1.400 mtr. oraz do- 
konanie przelotu niekrótszego viż 
50 km. Przez cały dzień był wiatr 


wieści 
PODPALENIE BOŻNICY 
Z Kałusza donoszą: Nieznani spra- 
wcy usiłowali podpalić bóźnicę, przy 
ul. Rorszylda, w ostatniej jednak 
chwil zostali sploszeni, przyczem na 
miejscu znaleziono Szmaty  obiane 
naftą.. 
TRAGICZNY WYPADEK 
W Chorzowie przy ul. Św. Józela 
wydarzył się tragiczny wypadek. Z 
okua mieszkania, mieszczączzo Się 
na 3 piętrze, wypadł z niewiadomej 
przyczyny 2-letn Józef Czenockow- 
ski. Chłopca przewieziono do szpita 
la, gdzie zmari. 
SPRZECZKA DWÓCH CHŁOPCÓW 


W Biskupcach Ołobotznych dwaj 
chłopcy, w wieku 8 1 10 'at, posprze- 
czali się. Jeden z nich chwycił kamien, 
leżący na szose i uderzył nim xaleyę 
tak silnie, że chłopiec zbroczony 
krwią upadł bez przytomności, a po 2 
godzinach zmari. 

SAMOBÓJSTWO 
DWOCH KÀSJEROW 

Kasjer gdańskiej Kasy Chorych, 
48-letni Erich Bormester z Langfuh- 
ru. sprzeniewierzył 10.000 guldenów. 
Fieniadze te Bormesster podjął na 
podstawie posiadanych czystyca blan 
ketów gdańskiej Kasy Chorych z ra- 
chunku Komunalnej Kasy Oszczędno- 
ści m. Gdańska. W zw ązku z tem po- 
pein samobójstwo kasjer K. K. O. 
m. Gdańska Bruno Wilke, ktory wy- 
płacił defraudantowi pieniądze. 

NIEUDANA DEMONSTRACJA 

W Sosnowcu podczas pogrzebu 
dwóch górników, którzy pon e3śli 
śmierć w biedaszybie wskutek zatru- 
cia gazami, usłowali demonstrowac 
miejscowi komuniści. Grupa ich, skła- 
cająca się przeważnie z młodociany h 
| = czone 


Odznaczony prezes 
Związku inwalidów 


Prezes Związku Inwalidów poseł 
mjr. Wagner został odznaczony krzy- 
żem oficerskim francuskiej Legji Ho- 
norowej, nadanym mu przez Prezy- 
denta Republiki Francuskiej, p. Le- 
bruna. Odznaki orderu wręczy! mjr. 
Wagnerowi ambasador Francji, p. 
Noë 


dni. Lotów dokonano 50, przelo- 
tów — 9. W przelotach tych, we- 
dług wiadomości dotychczas po- 
siadanyeh, najdłuższy będzie pra- 
wdopodobnie przelot por. Henne- 
berga. który osiągnął na szybow- 
cu CW5 przelot około: 110 xim:*" 

Wszyscy zawodnicy, którzy 
brali udział w przelotach, wyko- 
nali zadanie dnia co do odleglo- 
ści. Bardzo wielu zawodników 
wykonało również zadanie dnia 
co do wysokości. Pozatem 3 za- 
wodników dokonało przelctu do 
Bezmiechowej ! spowrotem, który 
to przelot stanowi stałe zadanie 
zawodów. 


z kraju 


została roz- 
oraz przez 


wyrostków żydowskich. 
pędzona przez policję 
uczesiników pogrzebu. 
SKAZANY KOLEJARZ 

W sądzie okręgowym w Lodzi za- 
Padł przec.wko b. naczelnikowi cd- 
cinka drogowego P. K. P. w Pubjani- 
cach Hermanowi Mazuchowi wyrok 
skazujący go na rok i cztery m.es,ące 
więżiena oraz zasądzający iia rzecz 
P, K. P. sumę 6.159 zł. Mazuca eskar 
żony był o używanie do prywatnych 


robót robotników opłacanych z kas 
kolejowych į używane u.aterjałów 
kolejowych. 


„PRZECIĘTE GARDŁO 

Rzeżnik Jan Lidzbarski z łucka w 
drodze do Gdyni, przy wymijaniu $a- 
mochodu, wpadł motocyklem na siup 
telegraficzny. Drut podtrzymujący 
siup przeciął mu gardio, tak, że Lidz- 
bardzki pad! trupem na miejscu. „lo- 
marzysz jego wyszedł z wypadku ca- 
lo. 


ŚMIERĆ W JEZIORZE 


ostrożnego zachowania się na jezio- 
rze, kajak w pewnej chwili wywrócił 
się i obaj wioślarze wpadli dó wody. 
Mimo natychmiastowej pomocy mie 
zdołano ich wyratowac. 

5 TRUPÓW, DWAJ RANNI 

W miejscowości Cecowa keło Zlo- 
czowa niejaki Kuczera znalazł zagu- 
biony w czasie wojny pocisk armatni 
1 przyniósł do kuzni, celem rozehra- 
nia go. W czasie rozbiórki zgroma- 
dziłą się w kuźni grupka ciekawych. 
W pewnej chwili nastąpił wybuch, 
skutkiem którego zabitych zostało ra 
miejscu 5 osób, a 2 osoby ranne od- 
wieziono do szpitała. 

NOWY KOMENDANT P. P. 

W KRAKOWIE 

Komendantem P. P. w Krakowie 
został mianowany nadkomisarz Lud- 
wik Dworzański z Warszawy. 

STRAJK OKUPACYJNY 
WE WŁOCŁAWKU A 

wW fabryce fajansów „L. Czamań- 
skt i S-ka“ we Włociawku wybuchł 
strajk okupacyjny na tle żądań pod- 
wyżki płacy. Strajkuje około 300 ro- 
botników. 


wa, jaka przeszła onegdaj nad po- 
wiatem gnieźnieńskim, wyrządzi- 
ła znaczne szkody w  Bożejewi- 
cach, Chrośnie i Słowikowie, 
gdzie wytlukła zboże i buraki cu- 
krowe w 80 przeszło procentach. 

KOŁOMYJA, 8.7. Klęska grado 
kicia daje się w bieżącym roku 
na Pokuciu poważnie we znaki. 
Burze gradowe niemal codziennie 
w innej miejscowości niszczą plo- 
DY. 

Ostatnio przeszła nad Jasienio- 
wem Górnym burza gradowa, któ- 
ra zniszczyłą plony w 40 gospodar 
stwach. Ofiarą gradobicia padła 
podstawa wyżywienia hucułów— 
ziemniaki, 


POSUCHA NA PIŃSZCZYŻNIE 


PIŃSK, 8.1. Długotrwałe upały 
spowodowały znaczne obniżenie 
się poziomu wód na rzekach w 
Pińszczyźnie, wskutek czego ko- 
munikacja rzeczna napotyka na 
znaczne trudności. 

Od posuchy ucierpiały znacznie 
zasiewy i okopowe. Kłosy zbóż nie 
wypełniły się ziarnem. Ucierpiała 
też kapusta i inne jarzyny. 


w przemyśle 

BIAŁYSTOK, 8.1. Dziś wybuchł 
strajk robotników białostockich: 
febryk wiókienniczych. Strajk ten 
r» zapoczątkowany, jako reak 
cja „czyściarzy”, należących do 
Klasowych Związków  Zawodo- 
wych (P. P. S. C. K. W.), przeciw 
ko obsadzaniu wolnych miejsc 
przez „czyściarzy* sympatyzują- 
cych z Z. Z. Z. Między innemi, 
strajkujący „czyściarzeć skarżą 
p KRAKÓW, 7. 7. Wczoraj w 
|krypcie św. Leonarda na Wawelu 
| komisja,.złożona z gen. Wienia 
wy -.Diugoszowskiego, szefa sa- 
nitarnego M. S. Wojsk. gen. Roug 
perta i lekarza mjr. Kalicińskiega 
przeprowadziła okresowe badanie 
sarkofagu marszałka Piłsudskie- 
go, dzisiaj zaś. w sali zarządu 
Wawelu odbyło się posiedzenie 
komitetu wykonawczego uczeze- 
nia pamięci marszałka J. Piłsud- 
skiego. W posiedzeniu tem wzięli 
udział: gen. Wieniawa - Dlugo- 


Z-gi Gzień 
PREMJE PO 1000 ZŁ. 


Nr 3 serja 890. 212, 1366, 2000, 
3863, 4612, 4623, 5302, 6271, 628%, 


21447, 21604, 22217. 

Nr. 5 serja 686, 560, 2615, 2269, 
3083, 6884, 7109, 11854, 12944, 15710, 
18738, 20590, 21166, 22809, 22621. 

Nr. 6 serja 1756, 3213, 5659, 10942, 


33359, 12212, 13671, 15202, 16746, 
16994, 17658, 1814/, 20831, 21704, 
21998. 

Nr. 8 serja 6902, 7057, 9057, 9232, 
249. 18157, (732, 17075, 18057, 
19803, 21101, 21238, 22217, 22274, 
22470. 


Nr 12 serja 698, 2095, 2266. 2558, 
4158. 7080, 9950, 10054, 11563, 11613, 
13362, 19072. 20701, 21931, 22929. 

Nr. 18 serja 2204, 4734, 4746, 5571, 


38762, 11844, 12057, 12205, 12586; 
12614, 17010, 17390, 17658, 21622, 
22250. 

Nr. 22 serja 4290, 6051, 6157, 8536, 

6596. 9176, 10344, 10944, 12638, 
13319, 13381, 17148, 18830, 12369, 
19480. 
Nr. 23 serja 1148. 6213, 7156, 7444, 
8006, 10058, 11294, 12927, 14369. 
15107, 15801, 16493, 17315, 19468, 
19869. 


Nr. 26 serja 518. 436, 1886, 3295, 
6011, 7371, 8596, 12584, 13259, 13257, 
15554, 15818, 16212, 18005, 18885. 

Nr. 28 serja 648. 760. 2450, 4838, 
4050, 5027, 6219, 7030, 8253, 8006, 


8027. 9389 10295, 10642, 11264, 
11654, 12036, 12775, 12931, 12041, 
13293, 13975, 14090, 15403, 16998, 


16362, 18807, 19454, 19040, 20373. 
Nr. 29 serja 3402. 4010, 4466, 4873, 

5363, 6901, 7253. 8224, 11832, 12123, 

13554, 13590, 15900, 17480, 


21698. 
Nr. 32 serja 176, 2122, 4163, 6538, 
6539, 10107, 11442, 16303, 17025. 


18074 10016 19416 21191 22288 22058. 
Nr. 3A serja 4666 5394 6678 6002 

0390 10104 10500 10523 10652 12951 

15781 17881 20482 20954 22764. 

Nr. 37 serja 1650 2705 3288 5329 
3534 6035 7402 7482 7856 8225 10251 
17791 17905 18320 19994. 

Nr. 38 seria 584 2155 2248 2309 
4566 6027 7905 8598 15277 15386 
17314 17326 19957 20211 20301. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Prem e Pożyczki inwestycyjne) 


6319, 6710, 6771. 7663, 9188, 8963, 
12089, 13481, 14092, w 15220,  15360,] 
16683, 17154, 17739, „18666,  —u802, 
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Oszuści próbowali wyłudzić 


patent na polski wynalazek 


Józef Sakowski (Ludna 1) opa- 
tentował w r. ub. wynalazek swój 
na fabrykację grzejnika elek- 
trycznego do wulkanizacji opon 
i dętek, który ma zastosowanie w 
czasie podróży. 

Aferzyści warszawse rychło 
zorjentowali się. że wynalazek 
ten ma doniosłe znaczenie i za- 
częli nachodzić Sakowskiego, ce- 
lem nabycia wynalazku, lub też 
prawa do eksploatacji jego. Szan- 
tażyści występowali w roli przed 
stawicieli form zagranicznych sa 
mochodowych, lub przemysło- 
wych, Sakowski jednak był o- 
strożny i nie dał się wywieść w 
pole. 

Przed kilku dniami przed do- 
mem Sakowskiego zatrzymała się 
wspaniała limuzyna, z której wy- 
siadło 2-ch eleganckich panów. 
Zjawili się oni w mieszkaniu Sa- 
kowskiego, gdzie jeden przedsta- 
wił się za Józefa Wędrychowskie- 
go, (Bagatela 15), przemysłowca 
branży samochodowej, drugi zaś 
— za Henryka Dobrowolskiego, 


(Zielna 21), inżyniera, jeneral- 
nego reprezentanta niemieckich 
„firm automobilowych — na _Pol- 


Micoczekiwany strajk 


białostockim 


się na forytowanie robotników z 


prosanacyjnego Z. Z. Z. przez 
miejscowe czynniki administra- 
cyjne. 


Wsślad za „czyściarzami* porzu- 
cili pracę „wilczarze* i „wykań- 
czarze”, zaś niebawem do strajku 
przystąpiły i robotnice. W ten spo 

l sób unieruchomiono większość 
| białostockich fabryk włókienni- 
czych. 


Okresowe badanie sarkofagu 
marszałka Józefa Piłsudskiego 


szowski, gen. Rouppert, wojewo- 
da krakowski Gnoiński, rektor 
Szyszko-- Bohusz, mjr. Kalieiński, 
inni. 

Na posiedzeniu rektor Szyszko- 
Bohusz przedstawił sprawozdanie 


skę Przybyli poprowadzili roz- 
mowę w sposób fachowy i wkrót- 
ce do tego stopnia zdołali po- 
siąść zaufanie Sakowskiego, że 
wydał im odpis świadectwa  pa- 
tentowego i  wtajemniczył w 
szczegóły, dotyczące fabrykacji 
wynalezionego grzejnika. Intere- 
sanci oświadczyli wynalazcy, że 
dane te są im niezbędne celem 
przedstawienia reprezentowa- 
nym firmom zagranicznym w 
Niemczech, Anglji, Francji i 
Belgji, które żywo zainteresowały 
się wspomnianym wynalazkiem i 
pragną nabyć licencję, celem fa- 
brykacji grzejników zagranicą. 
Otrzymawszy żądane dokumenty 
i informacje, obaj przedstawicie- 
le pożegnali się z Sakowskim, 
przyrzekając wpłacić następnego 
dnia kilka tysięcy zł., tytułem za- 
liczki. 

Po wyjściu przemysłowców, Sa 
kowskiego opanowały pewne wąt- 


pliwości, wobec skwapliwości, z 
jaką delegaci zagranicznych firm 
zgodzili się na zaproponowane 
im warunki nabycia wynalazku. 
Po sprawdzeniu podanych na- 
zwisk, okazało się. że są one fal- 
szywe. pod wskazanymi bowiem 
adresami, zarówno Wędrychow- 
ski, jak i Dobrowolski nie zamie- 
szkują. Policja ujęła wkrótce jed 
nego z oszustów, który podał się 
za przemysłowca, J. Wędrychow= 
skiego. Okazał się nim 28-letni 
Chaim Fajerstejn, (Dzielna 34), 
drogista. Drugi oszust (rzekomy 
inż. Dobrowolski), którego nazwl 
sko nie zostało dotychczas usta- 
lone, ukrywa się. F. osadzono W 
areszcie. 

Zaznaczyć należy, iż ujęty afe- 
rzysta zgłosił. się do rzecznika 
patentowego, gdzie, podając 8ię 
za wynalazcę grzejnika, prosił o 
zarejestrowanie patentu na Niem 
cy. Anglję, Francję i Relgję: 


ABC sportowe pa” 


WĘGRZY NIE PRZYJADĄ 
DO WARSZAWY 


Projektowane w końcu b. tygodnia 
zawody pływackie w stolicy z udzia- 
łem pływaków węgierskich nie dojdą 
də skutku. Węgrzy jadą do naństw 
bałtyckich w tym terminie. P. Z. Ply- 
wacki nie przyjał propozycji Węgrów 
przyjazdu w terminie późniejszym 
ze względu na kolizję terminu na 
mistrzostwa Polski. 

75.000 SPORTOWCÓW 
W DEFILADZIE 


W Moskwie odhyła się rewja crga- 


nizacyj sportowych. W ciagu sześciu 
godzin przemaszerowało około 
75.000 sportowców. 


TENISIŚCI W RUMUNJI 

W miedzynarodowych  zawedach 
tenisowych w Czerniowcach tenisiści 
nasi: Majewski, oraz Kołcz Stani 
sław ; Tadeusz zostali wyeliminowani 
w ćwierćfinałach gry  pojedyńczej 
panów. Po zwyciestwie w  ćwierćfi- 
nale gry podwójnej bracia Kołcz 
przegrali w półfinałe. W grze mie- 


szane; para Majewski — Roncea prze 
grała w półfinale. 

AUSTRJA WEŹMIE UDZIAŁ 

W OLIMPJADZIE 

Szef sportu austrjackiego. Stahtem- 
berg, zawiesił dekret zabraniający 
sportowcom anstrjackim  Startowania 
w zawodach przeciwko sportowcom 
niemieck m. Zawieszenie. dekretu a= 
stapiło z okazii olimpjady. 

63 GODZINY W WODZIE 

Pływak Chatterjee poprawił własny. 
rekord światowy w długotrwałości 
pływania, plynac bez przerwy w Ciąr 
gu 62 godzin 40 min. 

ŻYDZI WOBEC OLIMPJADY 

— Czeski minister spraw zagranicz” 
nych zgodził się na prośbę plywaków- 
żydowskich z  Czechosłowach, aby 
przy ustalaniu olimp'iskiej reprezen- 
tacji czeskiej do Berhna, żydzi nie 
byli uwzslędn'ani. 

— Piywaczka austrjacka Deutsch, 
żydówka, zdyskwalifikowana zostala 
na dwa lata za vdmowę udziału w 
olimpjadzie. 


Kucharski i Kcji w Londynie 


startują na mistrzostwach Angliji — 


zmierzą. się, z. 


Do Londynu przybyli dwaj na- 
s: ezołowi lekkoatleci: Kucharski 
craz Noji. Wezmą oni udział w 


z postępu robót nad wykonaniem | mistrzostwach Anglji. Kucharski 
nowej krypty marszałka Piłsud- |Startować będzie w piątek w 


skiego w grobach królewskich na przedbiegach É ś 
srebrnych m.). Finał odbędzie się w sobotę. |przygotowań 


Wawelu pod wieżą 


dzwonów. W wyniku posiedzenia | efoż dnia startować będzie Noji 


uchwalono ogłosić konkurs na 


sarkofag marszałka Józefa Pi} 
zudskiego. 


ciągnienia 

Nr. 41 seria 2159 6608 8198 8916 
1:850 125980 13202 13092 15286 
15475 17378 20902 22143 22620. 

Nr. 45 serja 299 1442 8991 9509 
12454 14484 14947 15717 16254 18349 
19071 19214 19664 22790 22998. 

Nr. 46 serja 283 1047 2465 3308 
3777 3535 4700 4936 5455 5476 6796 
"818 7992 8051 8773 9427 9540 11705 
12125 12445 12903 13131 13335 13348 
13529 13650 14560 14640 15204 15262 
15883 15062 16900 17705 17127 18294 
18349 19462 19718 20184 20447 20484 
20492 21079 211881. 

PREMJE PO 500 ZŁ. 

Nr. 13 serja 96 198 306 465 549 316 
S80 1118 1165 1175 1260 1358 1517 
1718 2079 3465 3544 3638 3639 3942 
4167 5399 5635 6253 055! 7293 7434 
8098 8258 8813 10957 10590 11102 
11160 12210 12965 12996 13031 13358 
13519 14115 14310 14442 14629 14047 
15372 155 80 15945 15634 16336 16353 
17033 18041 18049 18447 15024 19246 
19369 20083 20120 20689 20822 20867 
21008 21224 21971 22000 22973. 

Nr. 2] serja 431 127 779 1184 1568 
1738 2262 2527 3689 3861 5395 6440 
„6933 8820 0609 0948 11655 11783 12038 
12638 13478 14691 15592 15979 16464 
16934 17038 18913 20346 20933 21492 
21698 22622 22632 22036 22395. 

Nr. 41 serja 9/4 1199 1227 2448 
4206 5u75 5116 5291 5471 5637 5984 
6s02 7007 7556 7882 7931 8048 8551 
8908 9108 9573 9873 10609 10938 11249 
13933 1406 16493 16706 17795 17806 
19393 20180 20479 22438 22904. 

Nr. 47 serja 34 47 532 1994 2273 
2464 249] 2536 3077 3522 20946 5220 
6333 7094 8410 10765 11058 12781 
12741 12995 14105 14966 15059 16393 
11711 17383 17668 17805 18426 13810 


21832. 


Ustalona granica 
polsko-tłotewska 


[w biegu na sześć mil (9.650 m.). 


na pół mili (804,5 


Lekkoatieci nasi 
najlepszymi biegaczami Anglii. 
Prawdopodobnie Kucharski j No- 
ii będą jedynymi zawodnikami z 
zagranicy, gdyż inne państwa za- 
proszone przez Anglików, wobec 
przedolimpijskich, 
pe skorzystały z zaproszenia. 


Słaba frekwemcia 


na obozach przedolimpijskich 


We wszystkich działach sportu 
polskiego, które mają być repre- 
zentowane na igrzyskach olimpij- 
skich odbywają się obecnie obo- 
zy. Obozy te, niesto** "ie zgro- 
madziły wszystkicu kandydatów 
na olimpjadę. W szeregu wypad- 
ków na obóz nie przybyli zawod- 
niey nie otrzymując zwolnień od 
swoich pracndawców, lub też od- 
bywając służbę wojskową. 

Bardzo słaba, może tylko nara- 
zie, jest frekwencja na obozie 
piłkarzy. Z 35 piłkarzy — olim- 
pijczyków zjechało na cbóz., który 

' 


rozpoczął się w poniedziałek na 
stadjonie W. P., tylko 13 graczy. 

Po skompletowaniu 
karzy przewicziany jest następu- 
jący program zajęć: przed po- 
łudniem gimnastyka, prowadzona 
przez trenera Otto, pozatem teore- 
tyczne wykłady Otto i Kałuży; 
popołudniu półtoragodzinny 
trening do bramek. 

W sobotę uczestnicy obozu wy*- 
jadą do Katowic na dwa 
sparringowe z wiedeńskim Wacke 
rem. Po meczach. tych liczba u- 
czestników zmniejszy się do 
25-ciu. 


Echa awanturniczei niedzieli 


będzie zamknięte? 


Czy boisko Śląska 


Przed kilku dniami mistrzowską 


drużyna Polski, śląski Ruch ro- 
zegrała towarzyski mecz z Cra- 


cowią, doznając sensacyjnej po- 
rażki w stosunku 0:9. Wynik ten 
jest całkowicie anormalny i rzecz 
prosta, że musiały na to złożyć się 
jakieś nadzwyczajne przyczyny. 
Rozeszły się pogłoski, że piłkarze 
Ruchu grali w stanie nietrzeż- 
wym, oraz, że tego dnia otrzymali 
premję w wysokości 50 zł. za zdo- 
bycie pierwszego miejsca w tabeli 
w rozgrywkach wiosennych go mi- 
strzostwo ligi. 

Zarząd P. Z. P. N. postanowił 


18920,, 158996 20455 20504 20542 21372 21526lzawiesić Ruch w prawach człon- 


ka. przekazując ostateczne docho- 
dzenie w sprawie meczu z Cra- 


covią zarządowi ligi. Ponadto za- 
rząd P. Z. P. N. przekazał 
przeprowadzenie 


lidze 
dochodzeń w 


BRASŁAW, 7, 7. Komisja miesza- | sprawie zajść na meczu Śląsk — 
na do ustalenia granicy polsko - ło-| Wisłą w Świętochłowicach i suro- 


tewskiej ukończyła swe prace. Grani- 
ca została już wytyczona i we wrze | 
śniu r. b. będzie przekazana władzom | 
administracyjnym obu państw, 


we ukarane tych. którzy wywoła- 
li gorszące 
itym, gracze drużyny śląskiej, bra- 


zajścia. Na meczu 


cia Bryła, pobili dwóch zawodni- 
ków Wisły, Jezierskiego i Kotlar- 
czyka. Boisko Śląska jest pod gro- 
źbą zamknięcia. 

Na boiskach naszych hulają 
szumowiny, inaczej bowiem nie 
można nazwać osobników podszy- 
wających się pod mjano sportowe 
ców. Kroczą oni błędną drogą, 
podchodząc do sportu jako do 
źródła zarobku lub terenu na 
którym dają upust swym najyor- 
jszym instynktom. Nie pomagają, 
(jak się okazuje, różnego rodzaju 
obozy, odezwy, rozporządzenia na- 
szych władz. Widocznie kary na- 
kładane na tych 


sportowych nie są dość surowe 


skoro zachodzą wypadki w rodza- 
ju opisanych wyżej, i 
Nasze władze sportowe winny 


energiczniej zabrać się do tępie- 
zia chamstwa na boiskach, odsu- 
wając od działalności 
tych, którzy nie są godni miana 
sportowców. i 


obozu pił-. 


mecze 


„przestępców" ==- 


y 


— zje 


sportowej 


— Str. 6 po. asd 


Na pograniczu republiki Hon- 
duras w środkowej Ameryce, nad 
rzeką Awalzara, rozciągają się 
(olbrzymie bagna, jedne z najnie- 
dostępniejszych na świecie. Tylko 
zapaleni myśliwi zapuszczają się 
czasem wgłąb labiryntu, jakby 
wąskich kanałów wodnych, prze- 
rzynających bagna, gdyż tam roi 
się od ptactwa. Pozatem febrą zie- 
jące, pełne żmij i skarlałych ali- 
gatorów topiele stoją pustką. 

Dopiero obecnie zainteresowa- 
no się bagnami, skutkiem odkry- 
cia, dokonanego przez lotnika-a- 
matora Galadena. Na swej awio- 
netce niedoświadczony pilot za- 
błądził w czasie lotu ponad chmu- 
rami, a gdy przebił wreszcie war- 
stwę mgły, znalazł się nad samym 
środkiem bagien. Omało nie przy- 
płacił tego życiem, motor bowiem 
był zgaszony i należało lądować 
na terenie, jaki rozciągał się pod 
kołami. Niezmierzone bagna roz- 
pościerały się pod nim. Miał już 
w nie runąć samolot wraz z pilo- 
tem i niktby nie pośpieszył z po- 
mocą. Szczęściem, w ostatniej 
chwili motor zaskoczył i pilot po- 
szybował nad bagnami, by wresz- 
cie resztką benzyny dociągnąć do 
gościnnych okolic. 

Rozbił przytem samolot w cza- 
gie lądowania na jakiejś plantacji 
bawełny, potłukł się dotkliwie i 


HUMOR 


ALBO TAK — ALBO TAK 

Fred opuszcza lokal w stanie 
lekko podgazowanym. Na widok 
przechodnia w uniformie woła: 

— Taksówka! 

— He, co pan sobie myśli, je- 
stem kapitanem marynarki... 

— No to zajeżdżaj pan z okrę- 
tem! 

: (Punch) 


DOPIERO WTEDY... 

— Czemu nie leczysz się, ma- 
jąc tak kiepski słuch? 

— Owszem, ale nie teraz; za- 
czekam. aż moja córka przestanie 
brać lekeje muzyki. 

i (Le Rire) . 


NIC DZIWNEGO 
— Małżonkowiie Niemann żyją 
podobno ze sobą jak pies z kotem? 
— Nic dziwnego! On jest mate- 
„, matykiem a ona nieobliczalną ko- 
bietą! 
(Jugend) 
TO NIE ONA 
— Franciszka, czy moja żona 
już jest w domu? 
— Nie, panie doktorze! To pa- 
puga tak wymyśla! 
(Punch) 


MARJAN MALKOWSKI 


kilka miesięcy przeleżał w szpi- 
talu. 


JEZIORO ROPY WŚRÓD 
TRZĘSA WISK 


W czasie rekonwalescencji z 
gazet dowiedział się, że bagna, 
nad któremi błąkał się, płoną 
wielkim ogniem, budząc tem nie- 
bywałą sensację, nikt bowiem nie 
może zrozumieć, dlaczego woda 
bagien nagle stała się materjałem 
palnym. 

Po wyzdrowieniu Galaden, kiep- 
ski lotnik, ale sprytny business- 
man, pojechał daleko na północ, 
aż do Nowego Jorku i tam kapita- 
listom, zainteresowanym w gór- 
nictwie naftowem, opowiedział o 
tajemnicy płonących bagien Hon- 
durasu. 

Otóż — według jego opowiada- 
nia, — gdy leciał nad bagnami, 
dostrzegł dziwne zjawisko: jezio- 
ro o rudo połyskliwej powierzch- 
ni, rozciągające się w środku 
trzęsawisk. Wyglądało to jakby 
olbrzymi zbiornik ropy naftowej. 
Lotnik zapomniał o tem, zresztą 
nie wiedział, jak to sobie tłuma- 
czyć, Dopiero wiadomość o tajem- 
niczym pożarze bagien nasunęła 
mu myśl, że to rzeczywiście była 
ropa naftowa. 

Uwierzono opowiadaniu Galade- 
na, niedawno bowiem w Hondura- 
sie dały się odczuć silne wstrzą- 
sy ziemi. Znane są już wypadki, 
że po takich wstrząsach bogate 
wpierw kopalnie nafty nagie 
przestawały dawać ropę, nato- 
miast w innem miejscu, z rozpad- 
lin ziemi samorzutnie tryskała 
nafta. Prawdopodobnie zatem i w 
Hondurasie, gdzie są złoża nafty. 
skutkiem trzęsienia ziemi wydo- 
stała się nafta i zalała szeroką 
powierzchnię wnętrza bagien. 
Później, skutkiem zaprószenia og- 
nia, ropa zapłonęła i będzie się 
tak długo palić, aż ustanie do- 
pływ ropy z wnętrza ziemi. 


NARAZIE NA SKRAJU BAGIEN 


Kapitalisei nowojorscy wykupi- 
li za tanie pieniądze tereny ba- 
gien, należące do prywatnych, u- 
bogich właścicieli, który zdawa- 
ło się, że robią znakomity interes, 
sprzedając nie niewarte, niedo- 
stępne bagna po dolarze za hek- 
tar. Gdy tylko pożar bagien usta- 
nie, ma być do wnętrza wybudo- 
wana droga na palach i tąm na 
małych wysepkach, dających ja- 
kie takie oparcie wieżom wiertni- 
czym, mają być założone szyby. 

Tymczasem wiercone są szyby 
próbne u skraju bagien, być mo- 
że bowiem, że teren roponośny 
rozciąga się daleko. W każdym ra- 
zie na podstawie układu warstw 


40) 


ABC— NOWINY CODZIENNE 
Płonaca matia 


na bagnach Hondurasu 


C E a 


w szybach geologowie będą mogli 
wyrysować przypuszczalną mapę 
wnętrza ziemi dla całej okolicy, 
przez co będzie można zorjento- 
wać się również, jakie mniejwię- 
cej ciągna się tam pasy roponoś- 
ne. Jak wiadomo bowiem, ropa 
naftowa zbiera się w pewnych 
warstwach porowatych, najczę- 
ściej w piaskowatych, a znając 
rozciągłość tych piaskowców, 
można w przybliżeniu oznaczać 
tereny roponośne. 


UGASZENIE OGNIA 
NIEMOŻLIWOŚCIĄ 


Narazie bagna płoną ustawicz- 
nie nad całą okolicą kłębią się 
grube zwały czarnych dymów, w 
promieniu kilkunastu kilometrów 
zieleń drzew przyciemnioną jest 
sadzą. Płynąc ku brzegom Hon- 
durasu od strony wyspy Provi- 
dence, widać dymy bijące z głębi 
lądu. Tak długi pożar równocześ- 


nie cieszy i smuci kapitalistów. 
Źródła nafty muszą być obfite, 
skoro wciąż płoną bagna, przez 
szczeliny ziemi pod wielkiem ciś- 
nieniem gazów muszą tam wydo- 
bywać się znaczne ilości ropy. To 
bogactwo terenów cieszy, ale z 
drugiej strony mogą upłynąć na- 
wet lata, zanim wyczerpią się na- 
turalne szyby naftowe i będzie 
można przystąpić do regularnej 
eksploatacji przy pomocy głębo- 
kich wierceń. 

Podobne wypadki samorzutne- 
go wytrysku nafty znane są w 
Rumunji i Mezopotamji oraz w 
innych basenach naftowych, i mo- 
gą trwać bardzo długo. W Mezo- 
potamji naprzykład płonie jeszcze 
szczelina w ziemi, z której trysnę- 
ła ropa przed 20 laty. Ugasić zaś 
pożar ropy naftowej, rozlanej na 
szerokiej powierzchni, jest nie- 
możliwe nawet dla współczesnej 
techniki. 


W beczce przez ocean 


chce przepłynąć weteran amerykański 


Weteran armji amerykańskiej 
Ernest Biegański z Buffalo, po 0- 
trzymaniu zasiłku, oświadczył 
przedstawicielom prasy, że za 0- 
trzymane pieniądze zbudował so- 
bie beczkę, w której zamierza 
rrzepłynąć Ocean Atlantycki. 

Beczka Biegańskiego ma 9 stóp 
wysokości a 6 stóp 8 cali średni- 
cy. Dno jej obciążone jest oło- 
wiem, by mogła utrzymać się w 


pozycji pionowej. U góry jest ru- 
ra - wentylator, która pozwoli Bie- 
gańskiemu oddychać nawet pod- 
czas burzy. Biegański ma zamiar 
wyruszyć z Ameryki z końcem 
lipca, Do jakiego jednak portu eu- 
ropejskiiego zajedze, tego nie mo- 
że powiedzieć. Zależy to od wia- 
trów na Oceanie. 

Za beczkę tę zapłacił Biegański 
tysiąc dolarów. 


to potrafi piorun? 
Wypadki z niedawnych burz 


Ostatnie wyładowania atmosfe- 
ryczne przygotowały szereg naj- 
różniejszych niespodzianek. 

Tak np. podczas burzy na Wę- 
grzech szedł sobie polem myśliwy. 
W pewnej chwili *'uderzył w nie- 
go piorun i w jednej chwili stopił 
wszystkie żelazne części jego 
strzelby. Odzież myśliwego zaczę- 
ła płonać, na szczęście jednak był 
on o tyle przytomny, iż rzucił się 
do kałuży, powstałej skutkiem de- 
szczu, i płomień ugasił. Pozatem 
nie stało mu się nie. . 

Złośliwy był piorun, który tra- 
fi} w dom pewnego wieśniaka W 
Górnej Austrji. Piorun ten ude- 
rzył w komin, skąd przez okno 
znikł z domu i trafił na stojącą 
na podwórzu wspaniałą lipę, któ- 
rą zniszczył całkowicie. Niezaw- 
sze jednak- uderzenia piorunów 
były tak mało niebezpieczne. Bo 
np. w Jugosławji piorun uderzył 


z niebywałą siłą w odwieczny 
dąb, pod którym siedziała właśnie 
gosposia wiejska, kryjąc się przed 
rawałnicą. Przypadek chciał, że 
między korzeniami dębu zachował 
się jeszcze stary pocisk z wojny 
światowęj, który pod wpływem u- 
derzenia, piorunu wybuchł. Kobie- 
ta skutkiem tego została bardzo 
cieżko poranioną. 

W tureckiej części Kaukazu, w 
jednem z miast miała właśnie 
miejsce audycja radjowa. Jakkol- 
wiek olbrzymie chmury zasłoniły 
horyzont, nie chciano zaniechać 
koncertu. Nagle piorun trafił w 
studjo, zabił skrzypka i siedzące- 
go obok niego pianistę. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności siedmiu po- 
rzostałych muzyków, którzy brali 
udział w koncercie, nie zauważyło 
wcale piorunu, który pozatem nie 
pozestawił w  studjo żadnego 
śladu. 


— To... niema znaczenia... — Usta Wyszębora zadrgały zlekka. — 
Nie będę jej bronił jak mężczyzna ukochanej kobiety, lecz jak adwo- 


Nr 196 zam 


Sam? 


Skąd ta nazwa St. Zjednoczonych 


Na całym świecie Stany Zjedno- 
czone znane są jako „Uncle Sam'. 
Obecnie uznano wreszcie histo- 
ryczne pochodzenie tej nazwy. 


Bezrobotni pracownicy uniysło- 
wi zaproponowali rządowi opraco- 
wanie urzędowego przewodnika 
ala dziejów Stanów Zjednoczo- 
nych, a przy tej sposobności zaję- 
li się również wyświetleniem po- 
chodzenia tej nazwy „Uncle 
Sam“. Wskazują oni, że Ameryka 
zawdzięcza tę nazwę pewnemu 
staremu pakowaczowi mięsa, któ- 
ry w roku 1812 pracował w fa- 
bryce w Nowym Jorku w momen- 
cie, gdy Stany prowadziły wojnę 
przeciw Anglji. Człowiek ten na- 
zywał się Samuel Wilson. 

Już w połowie ubiegłego siule- 
cia John Frost napisał, że ten Sa- 
muel Wilson nazywany był przez 


swych robotników zawsze „Unele 
Sam“, a ponieważ warsztaty, w 
których był czynny, miały rów- 
nież zlecenia dla walczących 
wojsk, więc na licznych skrzy- 
niach z konserwami stały znaki 
„U.S.“ (United States). Gdy jed- 
nego z robotników zapytano, co 
znaczą te litery, odpowiedział bez 
wahania: Oczywiście „Uncle 
Sam“ (wuj Sam). Od tego czasu 
powstałe przez przypadek określe 
nie stało się popularne w całej 
armji, a stąd jako żartobliwe okre 
ślenie Stanów Zjednoczonych u- 
trwaliło się w całym kraju. 

Tegoż określenia używa się jed: 
nak dla specjalnego rodzaju stro- 
jów używanych w Stanach Zjedna 
czonych, przedewszystkiem zaś 
dia spodni w paski. W ten sam 
sposób nazywa się również w Sta. 
nach Zjednoczonych kozią bródkę. 


Transmisje koncertów z Wawelu 
10, 17 i 24-go lutego 


Nasza radjofonja przygotowuje w 
lipcu kilka koncertów, które swą nie- 
codziennością zwracają uwagę mie- 
tylko całego kraju, lecz również we- 
lu państw zagranicznych. Koncerty 
odbędą się na dziedzińcu Wawelu. 
Nikt chyba, kto kiedykolwiek Polskę 
zwiedzał, nie ominął tej rezydencji 
królów polskich wraz z katedrą. 


Stąd to, z renesansowego dziedziń- 
ca Wawelu, rozlegną się dźwięki mu- 
zyki polskiej. W tym niezwykle na- 
strojowym otoczeniu, odbędą się trzy 
wielkie koncerty Polskiego Radja, dn. 
10, 17 i 24 lipca. Orkiestrą dyrygo- 
wać będzie stały kapelmistrz Orkie- 
stry P. R. — G. Fiielberg, chórami 
dyr. Bolesław Wallek Walewski. 
Wszystkie trzy koncerty nosić będą 
charakter wybitnie polski, nietylko ze 
względu na osoby kompozytorów, 
lecz przedewszystkiem ze względu na 
treść wykonywanych utworów. Za- 
znaczyć przytem należy, że każdy z 
koncertów składać się będzie z dwóch 
części, z których każda stanowić 
będzie zamknięta całość, co umożliwi 
zagranicznym radjofonjom transmi- 
towanie także poszczególnych części 
imprez. 


Koncert 10 lipca, od godz. 19.00 — 
20.50 przyniesie na wstępie uwerturę 
„Bajka* Stanisława Moniuszki, wiel- 
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DZIEŃ ODERWANYCH GUZIKÓW 


W Anglji prowadzona jest od pewne 
go czasu propaganda za ustaleniem 
dnią 1 września każdego roku jako 
dnia „oderwanych guzików”. W dniu 
tym wszystkiem Angielki miałyby pv- 
zostać w domu i przyprowadzić do 
porządku garderobę mężów. 


Oryginalny pomysł pozwalałby wnio 
skować o niezbyt wielkiej pohopności 
wrelu pań domu w Anglji do przyszy- 
wania guzików į cerowania dziur w 
ubraniu. Takie przynajmniej wrażenie 
czyni na mieszkańcach kontynentu ç- 
sobliwa propaganda angielska. 


kiego twórcy opery narodowej pol- 
skiej (1819 — 1872). Numerem na- 
siępnym będzie „Rapsodja Litewska'* 
Mieczysława Karołowicza (1876 — 
1909), jednego z twórców  „Miodeł 
Polski“, znakomitego symfonisty 2 
początków naszego stuiecia. Poemat 
symfoniczny „„Rapsodja Litewska" nie 
posiada ściśle określonej treści lite. 
rackiej, dodaje tylko nastój litewskiej 
krainy i oparta iest o motywy ludo- 
we. Inne w tym samym koncercie 
wykonywane utwory są dorobkiem 
doby dzisiejszej. „Suita melodyj pod- 
halańskich*, a więc oparta na tema- 
tach górali tatrzańskich Bolesława 
Walłlek - Walewskiego i S. Wiechowi 
cza „Chmiel“, utwór często i z po- 
wodzeniem grywany zagranicą, skła- 
dają się na pierwszą część programu. 
. Z kompozycyj doby dzisiejszej skla- 
da się również druga część progra- 
mu: F. Łabuńskiego „Tryptyk Pa- 
storalny*, K. Sikorskiego 4 pieśni lu- 
dowe, K. Szymanowskiego -.. Pieśni 
Kurpiowskie i R. Palestra „Taniec z 
Osmołody*, utwór wykonywany na 
ostatnim festivalu muzyki współczes- 
nej w Barcelonie, zapoznają radjosłu- 
chaczy z polską twórczością wspól- 
czesną, z kompozycjami, które są ar- 
tystyczną, swobodną stylizacją pol- 
skiego folkloru rozmaitych regjonów 
kraju. 
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5.000 M. NICI NA JEDNĄ 

_ POŃCZOCHĘ 
„Elegantki, szczycące się cienkiemi 
jak pajęczyna pończochami jedwab- 
nemi, nie domyślają się zapewne, iż 
na jedną tylko pończochę jedwabną 
potrzchą aż 5.000 metrów najcieńszej 
tici jedwabnej. A zatem na jedną 
parę pończoch potrzeba 10 kilome- 
trow jedwabiu. Jedwabnik  oplątuje 
nicią swój kokon w czasie 3 ani, 
tworząc nić, mierzącą przeciętnie od 
350 do 500 metrów. Aby móc utkać 
parę pończoch, trzeba zatem naprzód 
zaprząc do pracy mniejwięcej 25 jed- 
wabników. 
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— Nie chcę pieniędzy... Za miljony nie sprzedałabym mojej 


zemsty... 


TAJEMNICA 


ZA KAŻDEMI DRZWIAMI 


Powieść 
— Rozumiem pani boleść — rzekł sucho Wyszębor — i mogę 
"wybaczyć słowa, jakie ona pani dyktuje, ale jeśli szuka pani odwetu 
za śmierć Chołyńskiego, tu go pani nie znajdzie. Czyż cierpienie lu- 
dzi niewinnych może być dla panı zadosycuczynieniem? Felicja We 
sten nie zabiła Chołyńskiego. 
e— Ona jest winna — oczy Martenowej zalśniły nagle przelot- 
nym, złowrogim blaskiem — i nie dopuszczę, by uszłą bezkarnie! 
— Dołożę wszelkich starań — rzekł Wyszębor — by prawdziwy 
morderca Chołyńskiego poniósł zaslużoną karę, ale zapewniam, że 
myli się pani w swoim sądzie o Felicji Westen... Niech pani nie po- 


* zwala unosić się porywom zazdrości względem kobiety, która kie- 


dyś posiadała serce kochanego przez panią mężczyzny... to nie jest 
zbrodnią i za to żaden sąd nie skarze Felicji... 

—Ale skarze ja za morderstwo, skaęze na śmierć lub więzie- 
nie... więzienie do końca życia! 

Wyszębor podniósł się z za biurka i zbliżył do Martenowej. 

— Czyż doprawdy mogła pani uwierzyć, aby to dziecko lękliwe 
i nieśmiałe zabiło człowieka? Czy pani widziała jej ręce, małe, drub- 
ne, bezradne ręce dziecka? 

— Nie trzeba dużo siły, by pociągnąć za cyngiel... 

— Ale trzeba dużo siły, aby powziąć decyzję... A takiej de- 
cyzji nie mogła powziąć Felicja... 

— Pan ją jeszcze kocha? — głos Martenowej zadźwięczał ledwie 


dostrzegalna ironją. 
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kat przekonany o jej niewinności,,, 

— O wiem, że umie pan bronić... | 

Martenowa uśmiechaia się strasznym, bezbarwnym uśmiechem, 
Białe zęby świeciły martwo w jej rozchylonych ustach. Wyszębor 
cofnał się za biurko. 

— (o pani przez to rozumie? 

— Gdy tu weszłam, pytałam, czy mnie pan przypomina sobie... 
Ale skądże... to było tak dawno, piętnaście lat temu. Miałam wtedy 
osiemnaście... Było to w pół roku po moim Ślubie..., że ja pam:ętam 
to nie dziwnego... ale pan, ileż spraw od tego czasu przyniosło pa- 
nu siawę i pieniądze, mógł pan zapomnieć... taka sobie zwykła spra= 
wa Jerzego Martena, oskarżonego o zabójstwo przyjaciela... a prze- 
cież ta właśnie sprawa zadecydowała o pana karjerze... I wtedy także 
wa pan niezłomnie w niewinność oskarżonego, no i uwolniono 
go! 

Mecenas Wyszębor był bardzo blady, krople potu wystąpiły mu 
na czoło, otarł je chustką i przesunął językiem po zeschniętych war- 
gach. 

— Jerzy Marten nie żyje już od pięciu lat... ale ja żyję jeszcze 
i wiem... dokończyła Martenowa, 

— Czego pani żąda ode mnie? 

— Zrzeknie się pan obrony Felicji Westen. 

— Nie uczynię tego... 

— Uczyni pan to, inaczej ją zrobię coś takiego, co uniemożliwi 
Panu i tak, tę obronę... Pan wie, że mogę io uczynić.. Przeszłość! 
zapominamy ją tak łatwo, a ona żyje... trwa. 

Wys:ębor ukrył twarz w dłoniach i siedział tak chwilę w mil- 
czeniu. Potem wstał i krążył jął po pokoju nierównym, niespokojnym 
krokiem. 

— Jestem zamożny — rzekł przystając nagle — mogę ofiarować 
pani każda sumę... 

Uczyniła ruch wzgardy. 


niedziel i świąt w godz. 12—13. 
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= Prawo się nie mści, prawo wymierza sprawiedliwość a Felicja 
jest niewinna! Czy sądzi pani, że jeśli ja zrezygnuję, inny, zręcz- 
niejszy ode mnie adwokat nie potrafi jej obronić? 

= Tak, ale jeśli pan jej odstąpi, któż uwierzy, że to nie ona 
zabiła? Wszak słynie pan z tego, że broni pan tylko tych, którym 
pun wierzy... więc jeśli pan opuści Felicję... 

Podniesła się zwolna ı wyprostowała wysoką swą postać. Jej 
piękna twarz tchnęła surową, chłodną nieugiętością. i 

c Niech pan pomyśli nad tem, lecz diugo myśleć nie warto... 
Niech pun przyzna lepiej odrazu, że przegrał już pan tę grę... 

zła ku drzwiom i od progu odwróciła się jeszcze. 

— Przez tyle lat milczałam i byłabym milczała do śmierci... je- 
stem lojalna 1 jeśli spałni pan moją wolę, będę milczała do końca 
'Tego może pan być pewny. 

d : * * 
Komisarz Pietraszek siedział przy stoliku z piórem w ręku 
i z roztargnieniem spoglądał na pana Jałkiewicza, który wsparty 
o futrynę okna zdawał się być pochłonięty obserwacja ruchu ulicz- 
nego. 

— Więc ciągle pan twierdzi, że winną jest Felicja Westen? — 
Jałkiewicz odwrócił się od okna. 

— Oczywiście — komisarz Pietraszek oparł się mocno o poręcz 
krzesła aż zatrzeszczafa, — Ona wypiera się ciągle, ale to nie ma 
znączenia... Zresztą, niewiem, czy pan siyszał: mecens Wyszębor zre- 
zygnował z obrony. . 

— Co? 

,— Tak, dziś rano zgłosił się do sądu mecenas Szyjko który bę: 
dzie tę sprawę prowadził. Rozumie pan, skoro Wyszębor rezygnuje 
z obrony, to pozycja panny Westen jest bardzo zła... 

— Pan Jałkiewicz zdawał się bvć mocno poruszony. 

— Hm... to bardzo zastanawiające... bardzo... 


(D. c. n.) 
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